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Między frazesem
Nasze czasy znamionuje zderzenie się wiel­

kich prądów kulturalnych z sobą. Ale są społe­
czeństwa, które tego konfliktu nie przeżywają; 
przynajmniej nie w tym  stopniu, co taka n. p. 
Hiszpania. Może i one ulegną jej losowi; wszę­
dzie bowiem są zawiązki walki o same podstawy 
ustroju społecznego, jak —  religia, własność, ro­
la państwa, osobowość ludzka i t. p. I Polska 
do tych społeczeństw należy. Oszczędzona przez 
wielki konflikt ideologiczny, zanurza się coraz 
bardziej w drobne konflikty, zajęta jest roz­
grywkami o małe rzeczy, rozrywana jest spo­
rami, w których chodzi o interesy grup, lub na­
wet jednostek. Nie brak przy tym  oczywiście 
najgórniejszych haseł stanowiących „zawoła- 
nie“ poszczególnych grup i nie brak prawdziwie 
machiawelskich metod stosowanych do przeciw­
nika. Tak bowiem bywa zawsze, gdy małe cele 
stanowią przedmiot walki: frazes i intryga roz­
grywają te małe konflikty.

PANOW ANIE FRAZESU.

Zakończył się onegdaj rozreklamowany zjazd 
Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet. W m yśl 
inicjatorek miał on być kongresem i reprezen­
tacją całego „świata kobiecego". W rzeczywisto­
ści zaś by i komersem bardzo szczupłej warstwy 
kobiet, związanych ideologią r. 1905. lub P. O. 
W., ale kobiet bardzo ambitnych. Skończył się 
uchwaleniem rezolucji, która jest typowym do­
kumentem frazeologii... Zjazd uchwalił, że pod­
stawa rozwoju Polski ma być „spuścizna" po 
marsz. Piłsudskim, i że Polska winna stosować 
się do słów marsz. Piłsudskiego, iż je st „skaza­
na na wielkość".

Współczesny św iat kobiecy w Polsce rozpo­
rządza bardzo wybitnymi talentami pisarskimi. 
W dziedzinie beletrystyki twórczość kobieca 
wzięła górę r.ad twórczością mężczyzny. Ale po­
lityka, ale sprawy państwa, to — nie tem at do 
noweli. I nie można ich załatwić powiedzeniem
0 „spuściźnie" po marsz. Piłsudskim, lub o tym, 
że —  Polska skazana jest na wielkość.

Lecz frazeologia jest cechą nie tylko tych  
pań, które ową rezolucję układały. W ystępuje 
także u mężczyzn u polityków z tego samego 
obozu, żadnego poważnego studium polityczno* 
socjalnego nie dał nam ten odłam opinii. Co 
chwilę za to wyrzuca na rynek księgarski zbio­
ry artykułów dziennikarskich (M atuszewski, 
Miedziński, S tah l). Jak gdyby w artykule dzien­
nikarskim można było rozwiązać jakiś problem
1 uzasadnić go w sposób wszechstronny.

MAŁE RZECZY
P. premier i zarazem m inister spraw w e­

wnętrznych jest w trakcie rozjazdów po Polsce. 
Jeździ z określonym celem... Bada ploty i parka­
ny. Jedne każe usuwać, inne malować. Rozdaje 
medale za zasługi w tej dziedzinie, lub zwalnia 
opieszałych starostów.

Widać, że p. minister spraw wewnętrznych  
zmienił przedmiot swojej pieczy. Pewne ustron­
ne ubikacje, po tym, punktualność urzędników, 
teraz płoty. K tóryś z dzienników postawił na­
wet „zagadnienie": „płoty jako problem pań­
stwowy".

Nie m yślimy umniejszać znaczenia płotów  
dla ludności, ich stosunku do estetyki m iast, lub 
ich wartości dla komunikacji. Ale wydaje się, 
że nikt w Polsce nie wymagał od p. premiera, by 
się sam osobiście trudził inspekcjonowaniem par­
kanów. Do tej funkcji wystarczyłby najzupeł­
niej urzędnik m inisterialny w 10 stopniu służbo­

wym, oczywiście poinformowany dobrze przez 
naczelnika wydziału w m inisterstwie, co i jak...

INTRYGA.

Uderzająca jest ogromna ilość różnych grup 
i grupek, m afij i koteryj w naszym życiu poli­
tycznym. I —  co, za tym zawsze idzie —  ogrom­
na ilość gierek i rozgrywek, burz w szklance 
wody i miniaturowych wulkanów wybuchają­
cych lawą złości lub żółci. Odpryski, dywersje, 
potwarz, oszczerstwa, podstawianie sobie nawza­
jem nóg —  prawie jak w gronie młodocianych i 
bardzo ambitnych sportowców.

Niezwykły typ takiego małego Machiawella 
przedstawia wiedeński „gauleiter", p. Biirckel. 
Takim się sprezentował ostatnio udzielając za­
granicznym dziennikarzom wywiadu w sprawie 
Schuschnigga... Przedstawił go jako „konkubi- 
nariusza", czego on, Biirckel, „jako dobry kato­
lik", nie może tolerować. I zapewnił, że ten gor­
szyciel publiczny ma się dobrze, chociaż nie mo­
że nikogo widywać; oczywiście dla tego, by mu 
uniemożliwić szerzenie demoralizacji obyczajo­
wej.

Mor. O straw a, 2. VII. (P A T ). Jak  się dow iadu­
jem y, poseł d r W olf w czasie swej o sta tn ie j roz­
mowy z prem ierem  Hodżą zwrócił m. in. uwagę 
szefa rządu  na  konieczność radykalnej zm iany ze 
strony  m iejscow ych czynników urzędowych, w sto ­
sunku do ludności polskiej, a p rasy  polskiej 
w szczególności.

Nowe liczne konfiskaty dzienników 
polskich w Czechosłowacji

Mor. O straw a, 2. VII. (P A T ). W dniu dzisiej­
szym w szystkie p ism a polskie uległy konfiskacie. 
O rgan ludności polskiej „D ziennik Polski" skon­
fiskow any został za artyku ł skierow any przeciwko 
w ywrotowej akcji kom unistów na  te ren ie  Śląska, 
organ polskiej socjalistycznej p a rtii robotniczej

Zaciekłe walki na
H ankou, 2. VII. (P A T ). Po zajęciu  fortów  chiń­

skich na  południowym  brzegu rzeki, japońsk ie ło­
dzie m otorowe sforsow ały zagrodę na  rzece Yang- 
T se w pobliżu M atang. Chińczycy zbudowali dal­
sze zagrody o kilka kilom etrów  w górę rzeki. Na 
zachód od M atang toczą się zaciekłe walki.

Zerw anie tam y na Jangtse przez 
Chińczyków

Tokio, 2. VII. (P A T ). Dziś o świcie Chińczycy 
zerw ali tam ę na  rzece Y ang-Tse o 20 km w górę 
rzeki u fortyfikow anej zagrody w M atung, k tó ra  
dotychczas pow strzym yw ała posuw anie się okrę­
tów  japońskich  w k ierunku H ankou. Lotnicy do­
noszą, że

olbrzym ie m asy wód spływ ają w kierunku 
jez io ra  Pechou.

D oniosły stra teg iczny  obszar, leżący pomiędzy 
rzeką a pasm em  górskim , przebiegającym  w połu­
dniow o-zachodniej części prow incji Anhwei, za­
m ieni się w olbrzym ią pustyn ię  wodną. O bniżenie

i intrygą
Hitlerowcy są —  jak widać —  bardzo zatro­

skani o moralność. Prosta jednak przyzwoitość 
każe naprzód zamieść własne podwórko, zanim 
się zacznie wskazywać na śmieci cudzego po­
dwórka. Mieliby hitlerowcy dość do roboty u sie­
bie w tej dziedzinie, gdy ich gorliwość obycza­
jowa była szczera. A, co do Schuschnigga, to, 
nauczeni doświadczeniem „procesów o moral­
ność" w III Rzeszy, musimy z potępieniem go 
poczekać na inną instancję, niż. p. gauleiter 
Biirckel.

Machiawelizm w Polsce innych używa argu­
mentów, ale także działa. Za kulisami politycz­
nego teatru rozgrywają się sceny, jakby je sam  
Machiawełl reżyserował. Dlaczego ustąpił p. Koc 
z O. Z. N., a przyszedł gen. Skwarczyński? Cze­
mu przypisać znane załatwienie sprawy „Związ­
ku Naucz. Polskiego"?

Frazes, małość i intryga —  oto trzy nieszczę­
ścia naszego czasu. A także —  przyczyny unie­
możliwiające prawdziwe zjednoczenie narodu. —  
Czy się z nich wydobędziemy?

stosunek do Polaków
„Robotnik ś lą sk i"  i organ ewangelików „Ew ange­
lik" uległy konfiskacie za no tatk i, om aw iające 
nadużycia ag ita to rów  czeskich w czasie osta tn ich  
wpisów szkolnych. W. piśm ie „N asz Lud" (organ 
tzw. Ślązakowców) skonfiskowano artykuł na te ­
m at stosunków  polsko-czeskich.

NAW ET AFISZE KONFISKUJĄ-
Mor. O straw a, 2. VII. (P A T ). W edług w iado­

mości z K arw iny, tam tejsza ekspozytura policji 
skonfiskow ała w afiszach  Ligi M orskiej i Kolo­
n ialnej zdanie, apelujące, ab j Polacy z zag ran i­
cy s ta li się p ion ieram i p racy  gospodarczej Polski. 
Aby czynnie szerzyli p ro p rg an d ę  polskich wytwo­
rów i zdobywali d la nich  rynki obce

A fisze te  plakatow ano z okazji „Dni M orza", 
urządzanych na te ren ie  Śląska przez Polską Ligę 
Przyjaciół M orza w K arw inie.

froncie chińsko-iap.
się poziomu wód w dolnym brzegu rzeki u tru d n i 
w znacznym  stopniu  posuw anie się  okrętów ja ­
pońskich.

Japończycy zniszczyli 1014 
samolotów chińskich

Tokio, 2. VII. (P A T ). A gencja Domei donosi: 
M orska sekcja cesarskiej kw atery  głównej w yda­
ła w sobotę o fic ja lny  kom unikat, z którego w yni­
ka, że od chw ili w ybuchu konflik tu  w Chinach, do 
dnia 26 czerw ca zniszczyli japońscy lotnicy

1014 sam olotów chińskich, 
z czego 498 zostało  zestrzelonych, 516 zniszczo­
nych na  ziemi. W tym  samym okresie czasu u tra ­
cili Japończycy 88 samolotów. K om unikat ten  do­
nosi rów nież o zatopieniu w ciągu czerwca 6 chiń- 

j skich okrętów wojennych.

J. P.

Czesi muszą zm ienić
nieprzyjazny
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U r a d ź  den. Franco na noln irgtgjsha
Londyn, 2. VH. (PAT). S ir R obert Hodgson, 

agen t dyplom atyczny rządu brytyjskiego przy rzą ­
dzie g enera ła  F ranco , k tóry  w czoraj przybył do 
Londynu i dzisiaj p rzy jęty  był przez lorda Hali- 
faxa, p rzekazał swoim władzom przełożonym notę 
doręczoną mu w E urgos w odpowiedzi na p ro test 
b ry ty jsk i w spraw ie atakow ania staków angiel­
skich na  wodach hiszpańskich  przez lotników 
w ojsk gen. F ranco. W. nocie swej gen. F ranco  p ro ­
ponuje, aby

port Almeria uznany został za strefę 
bezpieczeństwa dla żeglugi brytyjskiej 
uprawiającej legalny handel z Hiszpa­

nią republikańską.
Gen. Franco podkreśla w swej nocie, że A lm eria 
je s t jedynym praktycznie możliwym portem bez­
piecznym od ataków lotniczych. Inne porty  nie 
nadają się do tego celu, gdyż znajdują się jak Sa- 
gunt lub Walencja zbyt blisko działań wojennych, 
lub też zapełnione są zapasami materiałów wybu­
chowych i zawierają fabryki amunicji i szrapne- 
li, jak Alicante, bądź też przedstawiają potężną 
bazę marynarki wojennej i zaopatrzone są w dzia­
ła, jak Kartagena.

Go się tyczy w ysuniętej w swoim czasie przez 
p rem iera  C ham berlaina tezy, że wobec rozbicia 
Hiszpanii republikańskiej na dwie części, nie po­
siadające między sobą połączenia, konieczne je s t 
zabezpieczenie dwóch portów dla żeglugi, tak, aby 
s ta tk i dostarczać mogły tow arów  i żywności do 
obu części H iszpanii, gen. F ranco  odpowiada, że

Katalonia może się doskonale obejść 
bez portów,

albowiem żywność i dozwolone surowce oraz Inne 
towary nie objęte zakazem przybywają do Katalo­
nii przez granicę lądową francusko-hiszpańską. 
N ota gen. Franco kończy się w przyjemny sposób 
wyrażeniem uznania dla wysiłków rządu brytyj­
skiego, mających na celu służenie in teresom  po­
koju. Nota zaprzecza, aby gen. F ranco  prow adził 
jakąkolw iek umyślną akcję przeciwko statkom 
brytyjskim. Gen. F ranco  stw ierdza, że czynione

r będą wszelkie wysiłki, aby uniknąć pod tym  wzglę­
dem nieporozum ień, ale rów nocześnie podkreśla,

Pierwsze pociągi do Polski i Litwy
W ilno , 2. VII. (P A T), W  m yśl uchw ał, kon ­

ferencji polsko-litew skiej w W arszaw ie z dnia 
25 m a ja  br„ w  d n iu  w czorajszym  zaczęły k u rso ­
wać dw ie pary  pociągów  m iędzy Polską a L itw ą 
w edle ustalonego rozkładu.

O godz. 7.25 w yjechał z L andw arow a przez 
Zaw iasy d o  K ow na pierw szy pociąg polski. — 
O godz. 18.22 przybył do L andw arow a pierw szy 
pociąg z L itw y.

Nowy polski okręt handlowy
G dynia 2. V II.(P A T ), Dziś przypłynął do por­

tu  gdyńskiego now y n a jw ię k szy  sia tek  w ęg low y  
polskie flo ty  hand low ej „Robur S‘‘ w ykonany na 
zam ów ienie firm y  „P o lskarob“ w stoczni B urn- 
tisland . S ta tek  ten  rozpocznie pracę w  porcie po 
pośw ięceniu.

Rosja wypuszcza pożyczkę państwowa
^  M oskw a, 2. V li. (P A T). R ada kom isarzy  lu- 
™  dow ych ZSSR pow zięła uchw alę o w ypuszcze­

n iu  pożyczki państw ow ej „Trzeciej P ia tile tk i"  
z dniem  1 g ru d n ia  br. na okres lat 20 na  sum ę
0 m iliardów  rb.

Nowy poseł łotewski
W arszaw a, 2. VII. (P A T). N ow om ianow any 

poseł ło tew ski p. E kis  przypędzie do W arszaw y 
w  początku w fześnie. W  tym  sam ym  czasie do­
tychczasow y poseł ło tew ski p. Valtertes  opuści 
W arszaw ę celem objęcia placów ki w B rukseli.

Japończycy nadal bombarduje
L ondyn , 2. VII. (P A T). R eu ter donosi, że 9 

sam olotów  japońsk ich  bom bardow ało  w czoraj 
przez półtorej godziny  m iasto  i  port S w a tou  
(zrzucając około iOO bomb). Jest w iele o fiar 
w ludziach.

W YCIECZKA PO LA K Ó W  ZE ST. ZJEDN.
PRZY BY ŁA  DO GDYNI.

G dynia, 2. V II (P A T ). W czoraj przybył 
z Nowego Jo rku  m /s „P iłsudsk i"  przyw ożąc do 
Gdyni około 500 pasażerów , iiOO ton ładu n k u
1 pocztę. M iędzy pasażeram i przybyła w ycieczka 
narodow ego Z w iązku Polaków  w St, Z jed n o ­
czonych w liczbie .135 osób.

że bombardowanie obiektów wojskowych nie mo­
że ustać.

W kołach b ry tjsk ich  nota gen. F ranco  spraw i­
ła dobre w rażenie, zwłaszcza, o ile chodzi o jej 
ton. N atom iast propozycja, aby cała żegluga bry­
ty jsk a  k ierow ana była do w zględnie małego i cia-

Londyn, 2. VII. (P A T ). Rząd b ry ty jsk i na  ży­
czenie Szwecji, wobec odmowy Stanów  Zjedn., 
zwrócił się do H olandii, aby rów nież wzięła udział 
w m iędzynarodowej kom isji badania ataków lo t­
niczych na o tw arte  m iasta  w H iszpanii. S tały  pod­
sek re tarz  stan u  w F oreign  O ffice, gen. Cadogąn, 
obiecywał naw et am basadorow i H iszpanii repub li­
kańskiej w odbytej z nim przed tygodniem  rozmo­
wie, że kom isja, najpóźniej przy końcu bieżącego 
tygodnia odjedzje do Tuluzy i na tychm iast podej­
mie sw ą pracę. Przedw czoraj, rząd  barceloński w 
związku z nowym faktem bombarodowania jedne­
go z m niejszych miast hiszpańskich przez samolo­
ty gen. Franco, zwrócił się w ofic ja lnej nocie 
z podaniem  do wiadomości tego fak tu  rządowi

Salamanka, 2. VII. (P A T ). K om unikat głównej 
kw atery pow stańczej: na froncie  Castellon na od­
cinku Bechi n ieprzyjaciel atakow ał 4-krotnie pozy­
cje pow stańcze, lecz bezowocne te  a tak i odparte 
zostały z wielkimi stratami. Przechodząc do n a ta r ­
cia w ojska pow stańcze

zdobyły nieprzyjacielskie pozycje wyjściowe, 
przerwały nieprzyjacielską linię frontu 
i zajęły miasteczko Bechi oraz klasztor 

San Antonio. i
Oddziały pow stańcze przekroczyły n astępn ie  rzekę 
i zajęły pozycje wzdłuż drogi, w iodącej do Villa- 
rea l. W zięto do niewoli 200 jeńców  oraz zdobyto 
liczne karabiny maszynowe i znaczne zapasy mate­
riału wojennego. Na odcinku Onda w ojska pow­
stańcze posuw ając się dalej naprzód zajęły masyw 
górski Torrenta i w zgórza położone na północ od 
Sueras, jak  rów nież wioski A rten a  i Tales, wzgó­
rza na południe od F u n te  dę Mayon.

M m  zaciekłego oporu czerwonych 
nowe zdobycze

Salam anka 2. VII (P A T ). O w czorajszych suk­
cesach pow stańczych na odcinku Castellon ogło-

L ondyn , 2. VII. (P A T). N ajbardziej in te resu ­
jącym  szczegółem osiągniętego wczoraj porozu­
m ienia  płatniczego w spraw ie długów  m iędzy 
N iem cam i a W ie lką  B ry tan ią  jest uzyskanie  
przez N em ców  w  zam ian  za przyjęcie na siebie 
zobow iązań, w yn ika jących  z pożyczek austriac­
kich , koncesji w  zakresie obniżenia  odsletek  obu  
niem ieckich  pożyczek d lugoterm inoiuych  Dave- 
sa i Younga.

U zyskanie porozum ienia  w płynęło  odrazu 
bardzo  dodatn io  na  kursy  pożyczek D avesa i 
Y ounga. P rzy  zam knięciu  giełdy, gdy fak t doj-

Praga, 2. VII. (P A T ). O rgan s tro n n ic tw a  su- 
deckoniem ieckiego „R undschau" zam ieszcza a r­
tyku ł posła K udta, w k tó rym  au to r ośw iadcza,
że

autonomii, terytoria lnej nie m ożna  uw ażać  
za za ła tw ien ie  zagadnienia  

czesko-n iem ieckie  (t o.
A u tonom ia  jest, w yra zem  im p eria lizm u  narodo-

snegc portu Almeria, nie posiadającego dostate­
cznych połączeń kolejowych z zapleczem, nie jest 
przyjmowana życzliwie. Eksperci bry ty jscy  uw a­
żają propozycję tę  po p rostu  za nie do przyjęcia, 
ale stanow isko p rem iera  C ham berlaina ma być po­
dobno m niej n ieprzejednane.

brytyjskiem u i z zapytaniem , kiedy komisja zo­
stanie utworzona oraz, kiedy rozpocznie swoje 
prace. Tym czasem  sy tuacja  pow ołania do życia 
te j kom isji u leg ła  poważnej kom plikacji. Rząd ho­
lenderski zakomunikował dzisiaj rządowi b ry ty j­
skiemu, iż Holandia tylko wówczas zgodzi się na 
uczestniczenie w tej komisji,

o ile obydwa rządy hiszpańskie życzliwie 
powitają fakt powstania tej komisji mię­

dzynarodowej
i zapewnią członkom tej komisji równe traktowa­
nie na obu obszarach Hiszpanii. Spraw a utw orze­
n ia  tej kom isji m iędzynarodow ej znalazła się więc 
znowu pod znakiem zapytania.

szono następu jące  szczegóły: Kolum ny generałów  
Aranda i G arcia Valino podjęły w p iątek  szerzej 
zakrojoną akcję na 25-kilometrowym odcinku fro n ­
tu. Kolum ny te pomimo zaciekłego oporu przeciw ­
nika zdołały przerw ać linie nieprzyjacielskie w k il­
ku punktach. Znaczenie p rzerw an ia  tego odcinka 
frontu w ynika z ośw iadczenia szefa sztabu arm ii 
czerwonej, k tóry  jeszcze we czw artek w przem ó­
w ieniu radiowym  podkreślał, że

zajmowane pozycje posiadają nader dónięsle 
znaczenie dla obrony Saguntu i dlśńeib ‘ 
utrzymane być muszą za wszelką cenę.

W ojska narodowe, działające na obszarze górskim 
E spadan  oddalone są  wszystkiego o 15 kim. od 
granicy prowincji Walencji. Kolum na, k tó ra  w p ią ­
tek po południu zajęła  Bechi, znajdu je  się w od­
ległości 25 kim. od Saguntu . N ieprzyjaciel przed 
w ycofaniem  się podpalił pola z dojrzew ającym  
zbożem.

Bombardowanie Barcelony
Londyn, 2. VII. (P A T ). R eu ter donosi, że we 

w czorajszym  bom bardow aniu Barcelony brało 
udział 10 samolotów. O fiarą  bom bardow ania padło 
60 zabitych i około 100 rannych . Na m iasto zrzu­
cono blisko 70 bomb. 60 domów je s t  uszkodzonych.

ścia porozum ienia  nie był jeszcze znany, pożycz­
ka Davesa była notow ana 53%, zaś pożyczka 
Y ounga 38%. Gdy porozum ienie stało się w iado ­
m ym , k u rsy  obu tych pożyczek na giełdzie nieo- 
ficjadnej podskoczyły. P ożyczkę Dacesa notow a­
no o 6 popol. 65, zaś pożyczkę  Younga 50.

Niemcy chcą płacić towaram i
B erlin , 2. V II. W edług  obiegających tu ta j po­

głosek N iem cy zobow iązania  w yn ika jące  z po­
życzek austriackich  m a ją  spłacać A n g lii towaro­

wego. R ozw iązanie to jest om aw iane przez p ra ­
sę czeską i zalecane przez czeskich polityków . 
N iebezpieczeństw o tkw i w tym , że akcja  ta m oże  
u  cudzoziem ców , k tó rzy  słabo orientują  się  
w  sko m p liko w a n ych  stosunkach  Czechosłowacji, 
w yw ołać w r a że n ie  is tn ie n ia  dobrej w o li po stro­
n ie  czeskie)

 x— ■

(lEWorzeiiie międzynar. komisji
badania ataków lotniczych pod znakiem zapytania

Powstańcy coraz bliżej  Walencji

Porozumienie w sprawie długów tsustr.
miedzy Anglia a Niemcami osiągnięto

im .

Autonomia terytorialna nie załatwia
sprawy czesko - sudeckie;
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Socjaliści . citciscar z r y w s ij  z k o n s a is ls a i
Paryż, 2. VII. (P A T ). Sensacją polityczną 

dnia je s t  ostra  polem ika, jaka  w yw iązała się 
m iędzy naczelnym i w ładzam i p a rtii socjalistycz- 
nej i kom unistam i. Polem ika ta, k tóra  zresztą 
rozw ija się nie po raz pierw szy, tym  razem  na­
b ra ła  tym  szczególniejszego znaczenia, że

socjaliści w yraźnie oświadczyli kom uni­
stom, iż n ie  może być w te j chw ili mowy 
o żadnej w spółpracy między obu partiam i.

Stanowisko p a rtii socjalistycznej znalazło swój 
wyraz w oficjalnej deklaracji, naczelnej władzy

stronn ictw a socjalistycznego t. zw. kom isji adm i­
n is tracy jn e j p artii. Kom isja adm in istracy jna  p a r­
tii socjalistycznej otrzym ała bowiem przed n ie­
dawnym czasem lis t od p a r ti i  kom unistycznej, w 
którym  kom uniści wypom niawszy socjalistom  ca­
ły szereg popełnionych błędów w czasie rządów 
fro n tu  Ludowego, zaproponow ali im jednocześnie

„pełną zaufan ia  w spółpracę".
Socjaliści zmęczeni tego rodzaju  tak tyką dwulico­
wych ataków, zaopatrzonych jednocześnie w o fer­
ty  współpracy, odpowiedzieli listem  zaakceptowa-

Przyjaźń francusko - turecka
ukoronowaniem załatwienia sprawy Sandżaku

Paryż, 2. VII. (P A T ). W piątek  m in iste r spraw  
zagranicznych Bonnet, oraz am basador turecki 
w Paryżu p. Suad Dawaz, złoży.li publiczne dekla­
rac je  na tem at pomyślnego zakończenia rokowań 
dyplom atycznych francusko-tureckich  w spraw ie 
Sandżaku A lexandretty . Rokowania dyplom atycz­
ne w spraw ie Sandżaku A lexandretty  — te ry to ­
rium  spornego między Republiką turecką, k tóra  
rościła  sobie doń praw a ze względu na zam iesz­
kałą tam  ludność turecką, a Syrią, pozostającą 
Pod m andatem  F ran c ji ,

były przedm iotem  długoletn ich  i skompliko­
w anych rokowań, grożących sta le  możliwo­
ścią poważnego zadrażn ien ia, a przede 
w szystkim m ożliwością wojskowej okupacji 

tery to rium  przez w ojska tureckie, zgromadzone 
na pograniczu turecko-syryjskim . W związku z po­
wyższym polityczne koła P aryża przyjęły dopro­
wadzenie do skutku porozum ienia francusko-tu- 
reckiego w spraw ie A lexandretty , jako poważny 
sukces m in is tra  Bonneta, który zresztą udać się 
nia osobiście do A nkary  we w rześniu, by na  m iej­
scu podpisać tra k ta t przyjaźni francusko-turec- 
kiej, będący ukoronowaniem  i konsekw encją za­
łatw ienia spraw y Sandżaku w myśl postu latów  tu ­
reckich.

Układ ten przew iduje wspólne gw arancje  F ra n ­
cji i T u rc ji d la  u trzym ania  in teg ra lności Sandża­
ku A lesandretty . Poza tym  układ ten przew iduje 
podpisanie dodatkowego protokółu obejm ującego 
kwestię efektywów w ojsk tureckich, jak ie  będą 
dopuszczone na te ren  A Jexandretty. Do obu tych 
układów dochodzi jeszcze pakt przyjaźni między

F ra n c ją  i Turcją, który ma być w najbliższych 
dniach parafow any w Ankarze, a podpisany 
w czasie wizyty francuskiego m in istra  spraw  za­
granicznych w T urcji. T ra k ta t przyjaźni między 
obu k rajam i przew iduje przede wszystkim  u trzy ­
m anie s ta tu s  quo na  obszarze w schodniej części 
Morza Śródziemnego.

Rozstrzelanie żony Litwinowa?
Londyn, 2. VII. (PA T ) W kołach politycznych 

Londynu krąży uporczyw a pogłoska o rozstrzela­
n iu  żony kom isarza sp raw  zagranicznych Z S R R  
Litw inow a; Pogłoska ta  oparta  ma być na  w iary­
godnych inform acjach , jak ie  tu  otrzym ano z Mo­
skwy. Żona L itw inow a była jak  wiadomo A ngiel­
ką, je j nazwisko panieńskie brzm i Ivy Low.

K r a k ó w  
Dunajewskiego 3

"el. 172-92.

Podpisanie układu gospodarczego i [rozrachunkowego
miedzy Polska a Niemcami

Berlin, 2. VII. (P A T ). Toczące się od dłuższe­
go czasu w B erlin ie rokow ania gospodarcze m ię­
dzy delegacjam i polską i niem iecką, zakończone 
zostały wczoraj

podpisaniem  układu gospodarczego 
oraz rozrachunkow ego,

które to układy obejm ują również Wolne M iasto 
Gdańsk. Układy zostały podpisane w urzędzie dla 
spraw  zagranicznych ze strony  polskiej przez am ­
basadora R. P. w B erlin ie J .  Lipskiego i przew o­
dniczącego delgacji polskiej dyr. dep. T. G epper­
ta, z niem ieckiej zaś strony  przez sekre ta rza  sta- 
^.U T. u rz?dzie dla spraw  zagranicznych von Weiz- 
saeckera oraz przew odniczącego delegacji niemie- 
c ł tajnego radcę d ra  Schnurre. D ziałanie uk ła­

dów rozciąga się  rów nież na  obszar b. A ustrii.
Postanow ienia tych  układów m ają w ejść prow izo­
rycznie w życic z dniem  1-go w rześnia 1938 r. 
Z dniem  tym u tracą  ważność dotychczasowe pol­
sko-austriackie umowy gospodarcze.

U kłady zostały zaw arte na 2 i pół roku z waż­
nością do dnia 28 lutego 1941 r. Obroty tow aro­
we polsko-niem ieckie zostały w stosunku do do­
tychczasowego układu znacznie podwyższone. Ro­
kowania, w ciągu których było do rozw iązania 
szereg trudnych  spraw , prowadzone były w przy­
jaznej a tm osferze i z daleko idącym zrozum ieniem  
dla obopólnych interesów , wynikłych z przyłącze­
nia A ustrii do Rzeszy. N ależy oczekiwać, że przy­
czynią się one do zwiększenia obrotów tow aro­
wych między Rzeszą a Polską.

Komisja Sejmowa przyjęła projekt ustawy
o ustroju W arszawy

W arszaw a, 2. VII. (T e le f.). Specjalna K om isja 
,.7 „ri0 -Va u ®Praw  Sam orządu M iejskiego ukoń- 
o-™;3 ° brady naci Projektem  ustaw y o u s tro ju  
. .  f  W arszaw y i p rzy ję ła  go z pew nym i zmia- 
H n W  -WiaZlue.jsze z nich  zm ierzają  do uwzglę- 

-ln f wow Przedm ieść W arszaw y przez 
-Hp rmfem<LP°^dstaw praw nych do pow ołania w ra- 

rze y m agistra tów  dzielnicowych, dalej do

usunięcia najdotkliw szych skutków dw utorow ości 
władzy przez w prow adzenie przepisów, k tóre

przyznają  władzy sam orządow ej wyłączne 
zała tw ian ie  sp raw  załatw ianych  dotąd 
częściowo przez nie, a częściowo przez 

w ładze ad m in is trac ji państw ow ej.
Zm ianie uległ w reszcie a rt. 69 p ro jek tu  rządowe-

nym przez kom isję adm inistracy jną 24 głosami 
przeciwko 8-miu.

Odpowiedź ta  podpisana przez sekretarza ge­
neralnego p. Paul F au re  brzmi jak  następuje:

„W asze propozycje, oświadcza deklaracja 
kom isji adm in istracy jnej pod adresem  komu­
nistów , są u ję te  w ten  sposób, iż odnosi się 
w rażenie, że p a r tia  kom unistyczna chce wy­
ciągnąć z propozycyj tych tylko korzyści n a ­
tu ry  propagandow ej i to kosztem socjalistów , 
n ie  zaś, bynajm niej, doprowadzić dp praw dzi­
wej w spółpracy. Dzień po dniu bowiem, na^ ła ­
m ach „H um anite" kom uniści z w ytrw ałością 
godną lepszej spraw y sieją  w rogi nastró j i 
n ieu fność pod adresem  socjalistów . Jeszcze 
wczoraj storpedow ali propozycje socjalistycz­
ne w spraw ie rozszerzenia program u fron tu  
ludowego z tych to względów władze p a rtii 
socjalistycznej m ają  wszystkie powody ku te ­
mu, by w ątpić w możliwość poważnej współ­
pracy  z kom unistam i".
O stra  odpowiedź socjalistów  na propozycje 

w spółpracy ze strony, kom unistów  stanow i cha­
rak terystyczny  przyczynek do atm osfery, jak a  
panuje  w łonie F ro n tu  Ludowego. Podobna bo­
wiem polemika, jak a  is tn ie je  między socjalistam i, 
a kom unistam i, toczy się rów nież od czasu mię­
dzy socjalistam i, radykałam i z tym, iż tym razem  
taktykę podjazdow ą w stosunku do radykałów  
prow adzi z kolei p a r tia  socjalistyczna n ie  oszczę­
dzająca naw et w sw oich a takach  rządu  T alad ie ra .

go, k tóry  dotyczy upraw nień  m in is tra  sp raw  we­
w nętrznych w dziedzinie nadzoru  nad gospodarką 
m iejską. A rtykuł ten  wywołał najw ięcej zastrze­
żeń w śród członków Kom isji. O graniczono w nim 
praw o m in is tra  do wykonyw ania wydatków za 
gm inę W arszaw y jedyn ie  do takich , k tóre  są  za­
w arte  w budżecie stolicy. Spośród ustaw  sam orzą­
dowych, objętych program em  sesji nadzw yczajnej 
trzy  już  załatw iono, pozostaje do omówienia jesz­
cze jedna, m ianowicie ustaw a o finansach  sam o­
rządowych, k tórą  K om isja zajm ie się w poniedzia­
łek.

y — ‘00 0

Wyjaśnienia Stron. Ludourc.sc
w  sprawie obchodu czynu chłopskiego

W arszaw a, 2. V3I. (T elef.). Z kół S tronnictw a 
Ludowego kom unikują A gencji A grarnej, że nie 
było żadnych rozmów z innym i stronnictw am i, do­
tyczących tegorocznego obchodu czynu chłopskie­
go. Obchód ten urządzony będzie podobnie uroczy­
ście, jak  w roku zeszłym, ale tylko w ram ach  Stron. 
Ludowego z tym, że delegacje innych ugrupow ań 
czy też o rganizacji będą mogły wziąć w obchodzie 
w tak ich  rozm iarach, w  jak ich  bra ły  udział w ob­
chodzie w Zielone Św iątki. Pogłoski jakoby prow a­
dzono rozmowy z innym i stronnictw am i n ie  odpo­
w iadają  praw dzie, gdyż stosunek S tronnictw a Lu­
dowego do stronn ic tw  politycznych znalazł w yraź­
ne określenie na kongresie krakow skim  a od tego 
czasu sy tuac ja  się n ie  zm ieniła . N a 8 b. m. zwo­
łano do W arszaw y posiedzenie Naczelnego Komi­
tetu  W ykonawczego S tronn ictw a Ludowego dla 
omówienia spraw  organizacyjnych.

Boy-2eleński zkazany 
za zniesławienie

W arszaw a, 2. VII (T elef.). W  tu tejszym  Są­
dzie Oki-, odbył się proces przeciwko Boyowi-że- 
leńskiem u, oskarżonem u za zniesław ienie przez 
Tad. Konczyńskiego. Konczyński poczuł się do­
tkn ięty  pewnym ustępem  z krytyki jego sztuki 
„Zburzenie Jerozolim y". Boy-Żeleński zam ieścił 
n ieprzyjem ną dla Konczyńskiego recenzję rów ­
nież w swej książce pod ty tu łem : „K rótkie spię­
cia" i napisał m. in., że au to r tak  się p rze ją ł po­
stac iam i Rzym ian, czy innych żydowinów w 
„Zburzeniu Jerozolim y", że chcąc dotrzeć do tea ­
tru . użył podstępu i złożył sk ryp t anonimowo ja ­
ko młody au to r, a później okazało się, że jest s ta ­
rym  fabrykantem  scenicznym ". P. Konczyński za­
skarżył Boya-Żeleńskiego przez adw okata W. Bit- 
tn e ra . Skarga zarzucała, że Boy-Żeleński w dał się 
bezpraw nie w ocenę osoby au tora , p rzypisując je j 
n iskie cechy m oralne. Skarga podnosi, iż tw ie r­
dzenie, że Konczyński w niósł sztukę do tea tru  
anonimowo n ie  odpowiada praw dzie, ponieważ 
św iadkow ie: dyrek tor T ea tru  Polskiego Szyfman, 
doradca literack i Pom irow ski i tłum acz sztuk 
Korczyński mogą potw ierdzić, że au to r osobiście 
zaniósł sztukę i w ręczył ją  p. Szyfmanowi.

N a dzisiejszej rozpraw ie przesłuchano tych 
trzech  świadków. Po rozpraw ie sąd skazał Boya- 
Żeleńskiego n a  10 dni a resz tu  z zawieszeniem  na 
2 la ta  oraz 50 zł grzyw ny.
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r! iadom ości  z k ra ju
Katastrofalny pożar w  Kosowie

W Kosowie w nocy w ybuchł w centrum  m iasta  
przy ulicy Piłsudskiego pożar, k tóry  straw ił do­
szczętnie pięć domów w raz z zabudow aniam i. — 
W akcji ratunkow ej wzięły udział straże pożarne 
z Kosowa i Kut. S tra ty  są znaczne. D zielnica le t­
niskowa nie ucierp iała , gdyż pożar w ybuchł w 
znacznej odległości od te j dzielnicy.

Grad niszczy ogrody w arzyw ne
Nad grom adam i Glinik Polski i Łajść, pow. ja ­

sielskiego, przeszła gw ałtow na burza gradow a, któ­
ra .zn iszczy ła  plony polne na znacznych p rzestrze­
niach  w blisko 50 procentach. N adto znaczne szko­
dy grad  poczynił w ogrodach w aiżyw nych i sa ­
dach. W kilku grom adach gm iny Tarnow iec znisz­
czenie, spowodowane burzą gradow ą, wynosi ok. 
20 proc. Wypadków z ludźmi nie zanotowano.

Tajemnicze morderstwo w  gajówce
W dniu 14 bm. w niewiadom ych okolicznościach 

zginęli gajowy lasów państwowych 40-letni Jan  
Siwy, jego żona i dzieci 7-letni W itold i 5-letnia 
H alina, zam. w gajówce S zafarn ia, gm. kozłowiec- 
kiej, pow. Słonimskiego. W szczęte dochodzenie do­
prowadziło do ujaw nien ia  zwłok zaginionych. Były 
one zakopane na  głębokości jednego m etra  pod zie­
mią w komórce, przylegającej do m ieszkania za­
m ordowanych. — W związku z tym  aresztow ana 
została jedna osoba.

Now a placówka kredytu rzemfetlniciego 
w  Wojniczu

Przy poparciu krakowsKiej Izby Rzem ieślniczej 
została założona w W ojniczu w dniu 29 bm. kasa 
bezprocentowego kredy tu  rzem iosła ch rześc ijań ­
skiego, k tó ra  może przy  odpowiednim zasileniu  je j 
kapitałem  przyczynić się w ielce do rozbudowy i 
wzmożenia życia gospodarczego m ałom iasteczko­
wych w arsztatów  rzem ieślniczych.

 ooo  .

Am eryka zam aw ia coraz wiecej 
samolotów

W aszyng ton , 2. VII. [PAT). D epartam ent 
w ojny ogłosił, że zam ów ił 273 sam oloty w artoś­
ci 14,433.196 dolarów . Zam ów ienie zaw iera  m. 
in. 13 „latających fortec" i 72 sam oloty bombo  
we. P oza  tym  ogioszono listę  sam clotow , zaku ­
pionych w ro k u  budżetow ym  1938. k tóry  się za­
kończył w czoraj. W  r. ub. zakupiono 588 sam o­
lotów w artości 29 rniln. dolarow , w czym 236 sa ­
m oloty m yśliw skie, 118 bom bow ych, 35 lin io ­
w ych, 35 obserw acyjnych, 20 szkolnych i 51 
transportow ych.

Najw iększe m anewry od czasu w ojny 
w  Anglii

Londyn, 2. V II. (P A T), \g e n c j i  R eu tera  do­
nosi, że w dniach  20—23 lipca u  w ybrzeży an ­
gielskich  odbędą się w ielkie m anew ry  m ary n a r­
ki b ry ty jsk iej z udziałem  lo tn ictw a. B ędą to  n a j­
w iększe m anew ry  od czasów wojny.

Ujazdy K. S.
W  Siedlcach, dnia 27 czerw ca b. r. odbył się 

IV  Z jazd  delegow anych Katol. S low . K obiet d ie­
cezji podlaskiej. W  zjeździe wzięło udzia ł 130 
delegatek. Z jazd zaczęto M szą św. w katedrze, 
odp raw ioną przez Ks. B iskupa d ra  H. Przeżdziec- 
kiego i w spó lną  K om unią śv.\ R efera t p. t  „Po­
trzeba ośw iaty  w  życiu kobiety-m atki" w ygłosi­
ła p. d r  M. Śliw ińska-Zai zyeka z W arszaw y.

R ów n ież  w  Siedlcach  odbył się dn  26 czerw ­
ca b. r. z jazd  delegow anych K. S. M. M. W  zjeź­
dzie w zięło udział około 100 delegatów . W szys­
cy uczestnicy  zjazdu byli obecni na  Sum ie w  k a ­
tedrze, w  czasie której w ygłosił kazanie ks. B , 
Kowalczyk. Na zjeździe był obecny i przem ów ił 
serdecznie do delegatów  Ks. B iskup d r  H. Przeź- 
dziecki. Z jazd uchw alił m. in. rezolucje:

„Z jazd delegow anych uznając potrzebę głęb­
szego poznania  zasad W iary  św. i chrześcijań­
skiego rozw iązania  postulatów  społecznych w zy­
w a sw ych członków do czytania E w angelii i en ­
cyklik papieskich, Dy d ruh o w ie  św iadom i swych 
celów zw alczali akcję kom unistyczną  i bezboż 
niczą, szerzyli śm iało  i odw ażnie ducha apostol­
skiego we w szystkich dziedzinach życia, przy­
czyniając się w  ten sposób do napraw y sto sun ­
ków  socjalnych i do oparcia  u stro ju  gospodar­
czo społecznego na zasadach spraw iedliw ości 
i m iiości".

Z jazdy delegow anych KSM, KSK diecezji 
sandom iersk iej zam ieniły  się w piękne m anife­
stacje. k tóre w yw arły  silne w rażenie na. w szyst­
kich  obecnych. P ierw szy zjazd Kat. Stów. Ko­
b iet odbył się v> R adom iu . Zgrom adził on 175 
delegatek i do ośm iuset szłonkiń. M sza św. dla 
przybyłych odbyła się w  kościele M ariańsk im . 
O brady toczyły się pod pizew odnictw em  p. K. 
Sw ieżyńskiej. Ks. B iskup Lorek wygłosi! p rze­
m ów ienie na  tem at ro li kobiety w realizow aniu

W czasie w czorajszych burz, które przeszły nad 
Poznaniem  i okolicą, bezpośrednio pc sobie, uc ier­
piały  dotkliw ie zwłaszcza wschodnie dzielnice Po­
znania. H uragan  powyrywał dużo drzew z korze­
niam i i poprzew racał słupy te legraficzne i parka­
ny, czyniąc również szkody w przew odach elek­
trycznych, co spowodowało czasowe .przerwy w ru ­
chu tram w ajow ym  i dopływie prądu.

Na Zawadach wichura zerwała dach z fabryki 
„Pebeco“ zrzucając go na ulicę Chlebową o 100 m. 
od zabudowań. Na szczęście obyło się bez w ypad­
ku w ludziach, gdyż pracow nicy opuścili fabrykę 
przed kataklizm em . W zdłuż toru  kolejowego

wichura poprzewracała nieomal wszystkie 
słupy telefoniczne

i pow yryw ała drzew a z korzeniam i. Dużo szkód wy­
rządziła  rów nież w pobliskich ogrodach, przew ra- 
jąc  ploty i niszcząc inspekty.

W ichura w ywróciła rusztow anie ustaw ione przy 
jednym  z budynków, ran iąc  ciężko 13-letniego B. 
Krzesińskiego, którego Pogotowie Ratunkowe prze­
wiozło do Szpitala M iejskiego.

W wielu domach zalane zostały piwnice. — W 
ogrodzie B ractw a Kurkowego na Szelągu huragan  
zerw ał dach z re s ta u ra c ji brackiej i sali królew-

K. i K. S. M.
zadań  A kcji K atolickiej. Nie m niej w ażne zna­
czenie m iał zjazd Katolickiego Stow arzyszenia 
M ężów diec. sandom iersk iej. O rganizacja ta  roz­
w ija ła  się bardzo pom yślnie. W  roku  sp raw o­
zdaw czym  przybyło 43 oddziałów  z przeszło 2 
tysiącam i członków. Na zjeździe zgrom adziło  się 
135 delegatów  i około 700 członków. Ks. K rzy­
sztofik złożył spraw ozdanie z działalności Sto- 
w arzyszenh a. p. prezes T u rn a u  podał p rogram  
pracy. Ks. B iskup Lorek w  sw ym  przem ów ieniu  
w yraził uznan ie  d la  tej p racy  M ężów K atolic­
kich. N astępnie p. szam b. M oraw ski m ów ił n. t. 
„Spraw iedliw ość i m iłość w  naszym  życiu co­
dziennym ". W  końcu ks. dyr. K raw czyk w ygło­
si! p rzem ów ienie zachęcające do dalszej ow oc­
nej pracy.

W  T uchow ie  odbył się w  d n iu  26 czerw ca 
zjazd delegow anych K SM £ diec. ta rnow skiej. 
W  Zjeździe w zięli udział Ks. B iskup K om ar, 
ks. inf. d r  Józef L ubelski, ks. prał. Pękała, p. 
in spek to r W odzicki, prez. KSMŻ. diec. tam . p. 
W . Fuxów na, in s tru k to r rolniczy p. Ziobroń, 
prezeska i sek re ta rk a  gen. KSMŻ. diec. p rzem y­
skiej, liczne duchow ieństw o, przedstaw iciele 
w ładz, u rzędów  i o rganizacji kato lickich, oraz 
2000 d ru h en  delegatek. Sum ę odpraw ił w  koś­
ciele para fia lnym  Ks. B iskup  K om ar. O brady 
odbyły się w  sali Sokoła. P o  w ysłan iu  tele­
gram ów  hołdow niczych do Ojca św., P . P rezy­
d en ta  R. P . oraz Ks. A rcypasterza diecezji Drze- 
m aw iali: Ks. B iskup  K om ar, ks. inf. Lubelski 
jako  asysten t KSMŻ, ks. d r  Pękala, y. Teodoro- 
wiczowa, p S ty lińsk i b u rm is trz  m. Tuchow a, 
p. W odzicki i inni.

Z jazd zakończył się u  stóp cudow nego O bra­
zu M atki Boskiej Tuchów skiej w  klasztorze 
0 0 .  R edem ptorystów . Podczas nabożeństw a w y­
głosił kazanie O. W ójcik

skiej. połam ał korony przeszło 100-letnich drzew 
i zniszczył w szystkie przew ody elektryczne.

Krótko przed rozpętaniem  się h u rag an u  w racał 
z W arszaw y sam olot pasażerski polskich lin ij lo t­
niczych „Lot", który zdołał wylądować bez szwan- 
k u  na krótko przed gw ałtow ną w ichurą.

Od godziny 16.45 do godziny 19 opad wynosił 
w Poznaniu 16 mm. W czasie pierw szej burzy, k tó­
ra  nadciągnięta Z południa, dął huraganow y w iatr, 
dochodzący do 15 m. na sekundę.

Podobna burza przeszła nad O bornikam i i oko­
licą, czyniąc duże spustoszenia zwłaszcza w gro­
madzie Nowołosienica. W iększa część stodół zosta­
ła  zburzona, a dachy domów m ieszkalnych i chle­
wów pozrywane. 60-letni ro ln ik

Kennemanr zamykając stodołę został 
przyduozony przez zerwany dach,

ponosząc śm ierć na m iejscu. Stodołę rolnika Maie- 
ra nawałnica uniorła w powietrze i przeniosła o 
40 metrów w pole, rozbijając ją doszczętnie.

Bardzo dotkliw ie ucierp iały  w skutek h u rag an u  
zboża i sady owocowe. Szkody wyrządzone przez 
w czorajszą naw ałnicę są poważne i sięgają  w e­
dług prow izorycznych obliczeń sum y 100.000 zł. 
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Wichura przerzuciła stodołę na odległość 40 m

Międzybrodzie czy Porąbka?

W y t f a  Hi zapory u Sole
D ługi wąż 13 wagonów pociągu popularnego, 

z trudem  ru sza  z  krakow skiego dworca. J e s t  kilka 
m inu t po godzinie 6-tej rano, a upał, mimo wcze­
snej pory, daje się już  odczuwać. Lokomotywa, 
będąca powodem żartów za zeszłowieczne pocho­
dzenie, za Bonarką w ykazuje słuszność tw ierdze­
nia, iż pozory często m ylą. Choć sta ra , n iekszta łt­
na, z olbrzymim „kapeluszem " na kominie, mknie 
jak  najrasow sza „Chrzanów ka" lub „pełnej krwi 
Cegiełka". Unał w zrasta . W ygodniejsi pasażero­
wie przenieśli się do kom fortow ego „salonu 
dancingowego", przem ieniając  go na... „salon 
bridge’owy“. Czy to ze względu na w czesną porę, 
czy też dla zaoszczędzenia s ił na zwiedzenie za­
pory i je j okolicy, n ik t nie tańczy.

K ilka krótkich, oraz jeden  dłuzszy (27 m inut 
trw ający ) postojów  i o 9.35 stajem y w m ieście 
urodzin św. J a n a  Kantego, w K ętach. T u ta j roz­
m ieszcza się pasażerów  na  wszelkiego rodzaju  wo­
zach i wózkach, przybranych  zielenią, część zaś, 
pod „dowództwem" przew odnika udaje się pieszo. 
Przyłączam y się do te j nielicznej grupy p iechu­
rów. M arsz przy  trop ikalnej spiekocie, nową za­
ledwie m iesiąc liczącą sobie szosą, szutrow ą i nie- 
ąadrzHwioną, pn k tó re j co m om ent przebiegają 
śm igłe samochody i różnego „kalibru" motocykle 
wznosząc tum any pyłu, — nie należy c!o przyjem ­
ności.

LW edlug in fo rm acji przew odnika, szosa ta  zbli­

ża  zaporę o 4—5 km. Isto tn ie  tak  jest, z tą  tylko 
różnicą, że sk raca  drogę od s trony  śląska, a nie 
Kęt. Dzięki te j „ścisłości", różnicę opłacają nasze 
m ięśnie oraz oczy i uszy pełne piasku.

N a moście zapory, stajem y w samo południc. 
Nad zaporą, ubraną  festonam i z zieleni, w idnieje 
olbrzymi n ap is: „Morze i Kolonie to potęga N a­
rodu". T łum y Judzi, gdyż dzisiaj odbyć się m ają  
kulm inacyjne uroczystości „Dni M orza". K rako­
w ianie nie m ieli możności ich oglądać, gdyż od­
będą się o zmroku, gdy pociąg popularny będzie 
już w drodze pow rotnej.

Podziw iam y w spaniały  widok roztaczający  się 
z zapory, przy czym dow iadujem y się, że na  ten  
dzień jezioro zcstało specjaln ie „nawodnione", 
gdyż osta tn im i dniam i tam a uległa drobnym u- 
szkodzeniom, wobec czego wodę z jeziora  spusz­
czono, celem przeprow adzenia koniecznej na­
praw y.

W ysłuchajm y rów nież „żalów" m ieszkańców 
Międzybrodzia, dotyczących ...nazwy zapory. Cho­
dzi m ianowicie o fak t, że

jezioro i tama znajdują się na terenie 
Międzybrodzia, a nie Porąbki,

wobec czego nazw a „Zapora w Porąbce" je s t  n ie­
słuszną.

Słońce grzeje niem iłosiernie, lecz woda tak  w 
jeziorze jak  rzece je s t b rudna, że odstrasza od ką­
pieli. Tylko w ia tr chłodzi i orzeźwia pow ietrze. 
Rozbijam y obóz na lesistych stokach Zary, na k tó­
re j szczycie znajdu je  się lotnisko szybowcowe. 
W tej chwRi. unosi się nad nim  ksz ta łt olbrzym iej 
„ważki" sto jącej niem al nieruchom o w błękitach.

Jezioro lśni m ilionem  gwiazd słonecznych, lasy 
w kolo szum ią, zachęcając do... snu 

* * *

Je s t po 4 - te j; czas pomyśleć o powrocie. Z ża­
lem żegnam y uroczą „krainę gór, lasów i wód", 

wymarzony zakątek na letnisko.
Na odjezdnem  zw racam y uwagę na charak terysty ­
czny szczegół. Ślązacy posługują się lokomocją 
zm otoryzowaną. D ziesiątki motocykli, samocho­
dów i kilka autobusów, garażuje  na łące. Ludzie 
ci swą zam ożnością i wyglądem  odcinają się kon­
trastow o od przybyszów z powiatów małopolskich, 
którzy na lichych wózkach zaprzągniętych w jedną 
szkapinę, usadaw iają  się po 10 osób. (P rzejazd  
do K ęt „za jedne 70 groszy" od głowy).

Celem uniknjęcia zwykłych spóźnień, o rganiza­
torzy  wycieczki podali tym  razem  term iny  odja­
zdów w przybliżeniu, toteż po przybyciu dc Kęt 
stw ierdzam y, że pozostała nam  jeszcze godzina 
czasu, k tó rą  poświęcam y zwiedzeniu m iasteczka. 
J e s t  ono czyste, m ilutkie, az dziw, że posiada „Be- 
duinów ". Dzięki uprzejm ości jednego z księży, o- 
glądam y piękny kościół w zniesiony na  m iejscu do­
mu, w którym  urodził się św. Ja n  K anty.

* * *
Zmęczeni, zajm ujem y m iejsca w wagonach, po 

chw ili pociąg rusza. Pędzim y z szybkością Expres- 
su. Przez o tw arte  okna wlewa się czerwone św ia­
tło zachodzącego słońca. Nie możemy oczu oder­
wać od w spaniałych widoków, rozw ijających się 
jak  kolorowy film . Za chwilę zapadnie noc. Przez 
okno widać już  tylko snopy isk ier w yrzucanych 
przez oszalałą w pędzie lokomotywę.

Na zakończenie w ypada prócz podziękowania, 
zwrócić się do organizatorów  tego rodzaju  
„week-end’ów“ z prośbą, by pamiętali w przyszło­
ści o obowiązku katolików  w ysłuchania  Mszy św. 
w dzień św iąteczny. W tem pie „reżyserii" o s ta t­
niej wycieczki, punk t ten  nie został uw zględniony.

P - Ł
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Rezolucje kongresu Penklubów...
o antysemityzmie i wojnie

M iędzynarodowy K ongres Penklubów, k tóry  
w tym  tygodniu obradow ał w Pradze, — mimo za­
strzeżenia  delegacji, żeby nie zajm owano się sp ra ­
wam i politycznym i, — powziął szereg uchw ał na 
tem at pacyfizm u i antysem ityzm u. K ongres u- 
chw alił m iędzy innym i rezolucję pro testacy jną  
przeciwko antysem ityzm owi, zgłoszoną przez de­
legata  Penklubu żydowskiego, Noacha Pryłuckie- 
go z W arszaw y. Rezolucja m a brzm ienie następu­
jące :

„N aw iązując do p a rag ra fu  trzeciego rezolucyj, 
uchw alonych na kongresach Penklubów w B rukse­

li i E dynburgu, XVI-ty kongres Penklubów w P ra ­
dze jak  n ajostrze j potępia antysem ityzm  i rasizm , 
propagow any w niektórych k rajach , w niektórych 
zaś także b ru ta ln ie  w prow adzany w życie. Kon­
gres Penklubów wzywa członków F ederac ji do 
zw alczania z całą energią te j groźnej recydywy 
in telek tualnego  i m oralnego barbarzyństw a". 

W idocznie więc wpływy żydowskie m iały zna­
czenie decydujące dla toku obrad zjazdu lite ra ­
tów, którzy na kongresie najm niej zajm owali się 
spraw am i zawodowymi, a rozw ażali natom iast 
chętniej spraw y żydowskie.

Zabytki awarskie wydobyte w  Biskupinie

Z szerokiego świata
XVII KONGRES PAX ROMANA W JUGOSŁAWII

W  dniach od 26 do 31 s ierpn ia  br. odbędzie się 
w J lgosław ii w znanej m iejscowości Bied (w gó­
rach  północnej Jugosław ii) oraz w Lublanie, XVII 
kongres M iędzynarodowej F ed erac ji K atolickich 
Studentów  P ax  Rom ana. Tem atem  obrad kongresu 
będzie postaw a studen ta  kato lika wobec komuniz­
mu ; na podstaw ie szeregu referatów  wygłoszonych 
przez w ybitnych specjalistów  zostaną przedyskuto­
w ane: doktryna i wpływy komunizmu w środow i­
skach in telektualnych, nauka społeczna katolicka 
wobec w ym agań chw ili obecnej, oraz problem prze- 
ciw aziałania komunizmowi.

Szereg wycieczek po zakończeniu kongresu po­
zwoli jego uczestnikom  zwiedzić Jugosław ię. Ko­
szta udziału w kongresie w yniosą około 200 zł. — 
(podróż w obie s trony  od i do granicy, m ieszkanie 
i u trzym anie z pełnym kom fortem  paszport i wi 
zy).

W kongresie mogą uczestniczyć przedewszyst- 
kim członkowie i seniorzy Stow. K at. Młodz. Akad. 
Odrodzenie, (k tóre rep rezen tu je  Polskę na teren ie  
P ax  R om ana), członkowie i seniorzy innych orga- 
nizacyj katolickich akadem ickich, studenci kato lic­
cy niestow arzyszeni, oraz oczywiście księża kapela­
ni akademiccy.

Szczegółowych inform acji o kongresie udziela, 
do 10 lipca br. K om isja Spraw  Zagranicznych S. K. 
M. A. Odrodzenie, Kraków, ul. Straszew skiego 18.
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AMBASADOR WŁOSKI GRANDI O SWOJEJ

CZCI DO NAJŚW. MARII PANNY. B. min. spraw  
zagrań. Włoch faszystow skich, a obecny am basa­
dor w Londynie Dino G randi nadesłał z okazji 100 
lecia cudownego obrazu N ajśw . M atki Łask w 
M ordano w prow incji Bolonii, będącej jego m ia­
steczkiem rodzinnym , na ręce dziekana m iejscowe­
go pismo, w którym  m. in. czytam y: „Uważałem 
M atkę Łask" zawsze za łaskaw ą Opiekunkę mojej 
rodziny, drogich nii osób i mego tak  pełnego zmian 
życia. Do N iej, M adonny modliłem się zawsze ze 
świeżą i pełną ufności nabożnością zarówno wte­
dy, gdy byłem jeszcze chłopcem, a bardziej jeszcze 
obecnie modlę się do Niej w ciężkich i twardych 
goozinach życia. Ona mnie prow adziła i ochran ia­
ła przy pierw szych krokach mojego życia i od Niej 
oczekuję ostatniego błogosław ieństw a, gdy życia 
mojego na ziemi przyjdzie kres, a ja, jak  się tego 
,spodziewam, będę mógł odpocząć na cm entarzu w 
M oraano"...

SKUTKI SOW IECKIEGO WYCHOWANIA. Sto­
sunki w dziedzinie wychow ania młodzieży sowiec­
kiej, jak  też poziom jej m oralności świadczy o po­
stępującym  procesie bankructw a zasad sowieckiej 
pedagogiki. Za przykład niech posłuży tak a  choćby 
skrom na notatka, zamieszczona w form ie korespon­
dencji z K rasno jarska  w n r  73 „Uczytielskoj Ga- 
ziety, z dn ia  1 V i b r .“ Okazuje się, że w K rasn o ja r­
sku m iesięcznie około 160 osób spośród rodziców 
odpowiada przed sądam i za krym inalne przestęp­
stw a swych dzieci. I tak, n. p. uczeń M atrosow, ma 
na swym sum ieniu więcej niż 20 protokółów poli­
cyjnych za pospolitej kradzieże. Drugi uczeń Ju r- 
nak, był notow any 23-krotnie za podobne kradzie­
że i typowe dla tam tejszej młodzieży „chuligań­
stwo".
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Kielce
S P O Ł E C Z E Ń S T W O  W  S K A R Ż Y S K U  B U D U J E  

SZ K O Ł Y . Społeczeństwo koneckie chcąc zaspokoić 
wzmożony pęd do oświaty, zwłaszcza na  wsi (tego­
roczne zapisy do gimnazjum w porównaniu z po- 
przedniemi latam i są większe prawie o 5(J proc.) — 
rozbudowuje szkolnictwo średnie ogólnokształcące. 
W Końskich dzięki ofiarności publicznej zakończo­
no budowę gim nazjum  im. św. St. Kostki, kosztem 
60 tysięcy zł. Intensyw ną działalność rozwija zwła­
szcza Tow. Przyjaciół Szkoły Średniej w Skarżysku, 
które wybudowało szkołę rzemieślniczo-przemysło- 
wą i dwupiętrowy gmach na  gim nazjum  koeduka­
cyjne Poza tym Tow. Przyjaciół prowadzi szkołę 
dokształcającą zawodową oraz gim nazjum  kupiec­
kie.

B U D O W A  K O Ś C IO Ł A  W  S K A R Ż Y S K U . W  świe­
tlicy parafialnej odbyło się posiedzenie Zarządu Ko­
mitetu komisji rewizyjnej budowy kościoła. Prze­
wodniczył i złożył sprawozdanie prezes tego komi­
tatu p. inż. R. Szajer.

S K A R Ż Y S K O  —  C H C E  B Y Ć  M IA S T E M  P O W I A ­
T O W Y * . W Skarźysku-Kamiennej, odbyła się na­
rada sfer przemysłowych, handlowych, samorządu, 
woj ych zawodów it. p. Domagano się utworzenia 
w Skarżysku siedziby powiatowych władz adm ini­
stracji ogólnej. Postanowiono wysłać delegację do 
m inistra spraw  wewnętrznych.

l u d n o ś ć  p o w . k o n e c k i e g o  p r z e r a b i a
WEŁNĘ. W Przedborzu, powiat konecki urucho­
miono całkowicie Spółdzielnię Przeróbki Wełny 
' ” czej. Łączy się to ze wzmożonym rozwojem ow­
czarstwa w okolicy. We wsiach spółdzielnia roz­
staw ia maszyny do gremplowania wełny, k tó ra  bę­
dzie w yrabiana systemem chałupniczym, a następ­
nie dostarczana do dalszej przeróbki i odsprzedaży 
jjrzez spółdzielnię. Spółdzielnia ta  rozszerzy swą 
'■ziauilność na sąsiednie powiaty; radomszczański, 
opoczyński, i t. d.

W śród  licznycii przedm iotów  w ydobytych 
z górnej w arstw y, będącej pozostałością po g ro ­
dzie staropo lsk im  z w ieku 7—11 po Chr. zbudo­
w anym  na ru in ach  prasłow iańskiego  g rodu  
sprzed 2500 la t w B iskupinie, rozpoznano dw a 
przedm ioty , pochodzące z n iz iny  w ęgierskiej 
z w ieku 7 po Chr. Są to: zdobione bransoletka  
z brązu oraz pozłacana blaszka z naszy jn ika , 
zdobiona w ą tk iem  lilio w ym , — p rzed m io ty  w y ­
rabiane przez A w arów , k tórzy  w w ieku 6 przy­
byli ze w schodu  na W ęgry  i w  końcu 10 w ie­
k u  ostatecznie u leg li zesiow iańszczeniu. Od 
A w arów  ludy  europejskie przejęły  strzem ię 
i szablę. P iękne w yroby „złotników " aw arsk ich  
docierające na  ziem ię P o lan  (znaleziska w  B i­
skup in ie  i w Lednogórze na  ziem ie Łużyczan, 
św iadczą o żywej w ym ian ie  k u ltu ra ln e j z n iz i­
ną  w ęgierską. Te zw iązki p rze trw ały  do w ieków  
następnych , k iedy na  nizinę w ęgierską przybyli 
ze w schodu  M adziarow ie, tw órcy k ró lestw a 
W ęgier. P raw dopodobn ie  z S iedm iogrodu  zie­

m ie nasze o trzym yw ały  b rąz  i m iedź. W sp o m ­

n iane przedm ioty  aw arsk ie  i m adziarsk ie  znale­
zione na  ziem iach polskich są dow odem  silnych 
zw iązków  m iędzy Polską a W ęgram i w czasach 
jeszcze przedhistorycznych. Poza tym i zw iązka­
m i hand low ym i od czasów C hrobrego dynastie 
panu jące  obu  państw  P ia s tó w ^  i A rpadow ic 
u trzym yw ali m iędzy sobą stosunki dynastyczne.

O B U W I E  W8zelk̂ £ “ rodZfciu
spacerowe, wieczorowe, sportow e, na chore nogi, do 
polowania, jakoteż buty z cholewami oficerskie i do 

! konnej jazdy
p e le u  z t  sk ład a  i na zam ów ienie po cenach niskich

P ie r w sz o r z ę d n y  m a g a zy n  i p r a c o w n ia  o b u w ia
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List z Rzymu

Polska granicą Europy
Jeszcze do niedaw na mało interesow ano się n a ­

mi w Ita lii, mimo, że tu ry śc i nasi dobrze zasilali 
polskim i pieniądzm i włoskie sakiewki. Samo odzy­
skanie niepodległości w r. 1918 nie zm ieniło za­
patryw ań w tym  kierunku, skoro przeciętny Włoch 
słabo orien tu jący  się w nowej karcie  politycznej 
Europy, n ie  odróżniał Polski od R osji, a w n a j­
lepszym razie przyznając fak t naszej niepodległo­
ści politycznej stw ierdził, że i tak  niewiele róż­
nim y się od R osjan. O fic ja lna  nasza propaganda 
nie zadaw ała sobie trudu , aby te  błędne pojęcia 
prostow ać, chociaż siedziało w Rzymie dwu am ­
basadorów  Polaków przy K w irynale i W atykanie, 
chociaż „pracow ało" Stow arzyszenie Italsko-Pol- 
skie, m ające za cel zbliżenie ku ltu ra lne  obu k ra ­
jów. Z resztą faszyzm  obserw ując nasze rozbicie 
w ew nętrzne, nie mógł sobie na  podstaw ie relacyj 
am basady ita lsk ie j w W arszaw ie urobić przychyl­
nego dla nas nastro ju . Zmieniło się na lepsze w o- 
s ta tn ich  la tach , zwłaszcza, kiedy się zwiększyły 
kontakty naszych uczonych z kołami naukowymi 
italskim i, kiedy w icem inistrem  spraw  zagran icz­
nych Ita lii został b. am basador w W arszaw ie, p. 
B astianini, wreszcie, kanonizacja św. A ndrzeja 
Bobołi, jak  i przychylne a częste in form acje  o n a ­
szej ojczyźnie na łam ach „O sservatore  Romano", 
zdołały obudzić w zrost zain teresow ania dla n a ­
szego k ra ju . W yrazem tego przestaw ien ia  zw rotn i­
cy w poglądach I ta lii wobec Polski je s t książka 
A rnolda F ra te lli, zaty tu łow ana „Polska, g ran icą  
E uropy",

WARTOŚĆ KSIĄŻKI.
U kazała się w znanym  w ydaw nictw ie medio­

lańskim  „Bom piani", w iosną tego roku, a au tor 
je j, to  jeden  z w ybitniejszych publicystów  ita l­
skich, przypom ina trochę słynnego Knickerbocke- 
ra . Ma w swym dorobku publicystycznym  podobną 
p rącą  o Niemczech hitlerow skich. D latego z zacie­
kaw ieniem  czytaliśm y jego uw agi o Polsce. Zwie­
dził nasz k ra j w II połowie 1937 r., a przez kilka 
miesięcy podróżując po ziem i polskiej, mógł po­
znać Gdynię i Pokucie, posłuchać rytm u pracy 
w kopalniach śląskich, szeptu m odlitw  w O stre j 
Bram ie i Częstochowie, porozm aw iać z w ybitnym i 
osobistościam i w W arszaw ie i w sum ie napisać 
in teresu jący  reportaż, który  każdy Włoch przeczy­
ta  z zaciekawieniem .

Dobrze o rien tu je  się w h is to rii naszych zm a­
gań  o niepodległość, bezbłędnie kreśli rozwój dą­
żeń o odzyskanie niepodległości Polski, dla której 
żąda szacunku od w łasnego społeczeństw a z po­
tró jnego  w zględu: Polska to k ra j liczący 35 m i­
lionów ludności, o obszarze większym od W łoch; 
Polska to k ra j katolicki, podobnie jak  I ta lia ; Po l­
ska w reszcie, to bastion  Europy, pow strzym ujący 
napór bolszewizmu na  Zachód.

CO NAS ŁĄCZY Z ITALIĄ?
Polskę w arto poznać, pisze au tor, boć tu ry s ta  

italsk i, mimo trudności z opanowaniem  naszego 
języka, odkryje na  każdym  kroku węzły spaja jące

oba k ra je : Kraków, Zamość, W ilno, W arszaw a ze 
swymi św iątyniam i, pałacam i, uniw ersytetam i, to 
odbicie i transpozycja  Ita lii na północy Europy. 
Do Polski w arto  pojechać, boć Włosi, np. F ra n ­
cesco N ulli, walczył o niepodległość naszą, jak  le­
gion M ickiewicza i Polacy-garybaldczycy walczyli 
o zjednoczenie Ita lii. A rtyści, uczeni italscy  p ra ­
cowali nad  rozwojem hum anistycznej ku ltury  na 
ziemi polskiej, w ielcy Polacy czerpali skarby w ie­
dzy w uniw ersy te tach  Ita lii.

ODRODZENIE GOSPODARCZE POLSKI.

Polska, — pisze F ra te lli — to kra j jeden z n a j­
bogatszych w Europie, pod względem zasobów go­
spodarczych, a im ponujący rozwój przem ysłu, 
zwłaszcza w ęglo-naftowego, którego I ta lia  nie po­
siada, pobudzić może sfery  gospodarcze ita lsk ie  
do naw iązania  z n ią  ściślejszych handlow ych kon­
taktów . Tym większe zdum ienie au to r okazuje dla 
rozm achu gospodarki naszej, że m usieliśm y ją  
montować na obszarach kom pletnie zniszczonych 
w ojną europejską i rabunkow ą gospodarką zabor­
ców. Nie szczędzi au to r gorzkich słów pod ad re­
sem Niem iec z okresu 1914— 1918, za  ich stosu­
nek do Polski i potępia ekspropriacy jną politykę 
B ism arcka z czasów K ulturkam pfu . W ten  sposób 
niejako po cichu au to r wypow iada praw dziw e n a ­
stro je  społeczeństw a italsk iego wobec b runatnych  
władców z poza B renneru . Nie pom inął też spraw y 
wolnego m iasta  G dańska i jego metod szykanow a­
nia in teresów  ekonomicznych Polski, s tąd  też bu­
dowę Gdyni i rozwój portu  uw aża za dzieło godne 
stanąć  na równym poziomie z p racą  M ussoliniego 
nad osuszeniem  bagien ponty jsk ich : ...L ittoria  i 
Gdynia, to  symbole tw órczych sił obu narodów.

KW ESTIA ŻYDOWSKA.
3,5 m iliona żydów, to trudny  orzech do zgry­

zienia przez naród  polski, rw ący się do niezależ­
ności ekonomicznej, do unarodow ienia swego h an ­
dlu i przem ysłu. W stręt przed brudnym  żydo- 
stwem , przed jego „ghettam i" w w iększych m ia­
stach, w ykazanie destruk tyw nej roboty żydowskiej 
na każdym odcinku naszego życia i s tąd  zadraż­
nienie między Polakam i a  obyw atelam i spod zna­
ku chała tu  i pejsów, jak sam  pisze, budzą zacie­
kaw ienie w Ita lii, jak  Polska rozwiąże ten  trudny  
problem .

POLSKA MŁODZIEŻ I PO LSKIE WOJSKO.
Przepow iada Polsce piękną przyszłość jako n a ­

rodowi zdrowem u m oralnie i duchowo, którego 
przyrost n a tu ra ln y  pozwoli mu w net zrów nać się 
z Ita lią ; uderzyły go tłum y dzieci po polskich m ia­
stach  i wsiach, otaczane opieką; in fo rm uje bez­
stronn ie  o wielkim dziele w ychow ania młodzieży 
w odrodzonym szkolnictw ie. W reszcie tra fn ie  pod­
chwycił m iłość narodu  do swego wojska, k tóre s ta ­
ło się symbolem niepodległości i jedności k raju . 
Wysoka w artość m oralna i techniczna arm ii, da­
jącej próbę swego m ęstw a w w ojnie z 1920 r.,

„D e kalo g " i „e ty k a " Zw ią zk u  Pracy 0 . K.
K. A. P. podaje następu jące uwagi na tem at 

świeżo odbytego zjazdu Związku P racy  Obywatel­
skiej Kobiet, k tóry  obradow ał w .Warszawie pod 
przewodnictwem  p. A leksandry P iłsu d sk ie j:

„Rzecz chaiakterystyczna, zagadnienia religij­
ne zostały całkowicie wyeliminowane z obrad 
Kongresu. Nawet tam, gdzie się one wiążą bez­
pośrednio z wychowaniem młodzieży i kształce­
niem jej charakteru. Kongres Społeczno Obywa­
telskiej Pracy Kobiet obradując nad całokształ­
tem niemal życia i zainteresowań kobiet pol­
skich pominął zupełnie milczeniem sprawy 
związane tak głęboko z psychiką i życiem Polek, 
jakim i są religia i moralność chrześcijańska. — 
Oczywiście można było o tem nie mówić, ale 
wtedy odnosi się wrażenie, że Kongres nie obra­
dował o kobiecie Polce i katoliczce, ale o kobie­
cie „in abstracto“.

Poza tym ze stanowiska człowieka wierzące­
go można mieć zastrzeżenia co do niektórych 
wniosków ideologicznych pani Pohoskiej, przy­
jętych przez Kongres. Otóż we wniosku 4 i 5 mó­
wi się o zasadach konstytucji kwietniowej jako
0 „Dekalogu". Wolno stać na stanowisku konsty­
tucji kwietniowej i jej bronić, ale nie wolno po­
równywać jej z Dekalogiem, który jest wieczny
1 dla wszystkich ludzi, gdy tymczasem każda 
konstytucja jest dziełem ludzkim i zmienia się 
z czasem i z w arunkam i. U nas np. w Polsce 
w ciągu ostatnich 12 la t dw'a razy zmieniano 
konstytucję.
\  JVe wniosku 4 mówi się o przestrzeganiu „za­

sad etyki". Nasuwa się mimowoli pytanie, jakiej 
etyki? W czasach dzisiejszych, gdy różne kierun­
ki ideologiczne staw iają własne normy etyczne, 
należy jasno wypowiadać się. o jaką moralność, 
chodzi: talm udu, narodowo - socjalistyczną, czy 
Chrystusową?"
Do tego dodać należy, że — jak  pisze p rasa  

w arszaw ska — niektóre panie obecne na kongre­
sie staw iały  wnioski w duchu katolickim , n. p. 
o ro li Kościoła w w ychow aniu; wszystkie te  wnio­
ski zostały odrzucone.

Nieprzytom ny atak Niemca na Polskę
Nie ma praw ie dnia, by prasa polska nie przy­

niosła jak ie jś  wiadomości stw ierdzającej bądź 
n ienaw iść Niemców do narodu polskiego, bądź też 
prześladow anie polskości w III. Rzeszy. A o s ta t­
nio p rasa  streszcza gw ałtow ny artyku ł pism a 
„O stland" (wyd. w B erlin ie), a to z okazji udzia­
łu polskiego rzem iosła w w ystaw ie rzem ieślniczej 
w Berlinie. N aczelny redak to r tego pism a, p. Kre- 
del, tw ierdzi, że — te  wyroby są „niem ieckim i", 
że Polacy „stro ją  się w cudze piórka", że „chcą 
ukryć kłopotliw ą nagość". Tensam  pan  Kr. na­
zywa „bezwstydem " zam ieszczenie fo tog rafii 
stwoszowskiego o łtarza  z kościoła M ariackiego, 
jako dzieło polskiego rzem iosła. Ten bezczelny 
atak  na  Polskę kończą następu jące  zdania;

„Czy należy w ogóle Polskę dopuszczać w 
przyszłości do wystaw międzynarodowych i po­
zwalać się jeszcze dalej prowokować przez na­

każe się liczyć poważnie każdemu z Polską w ra ­
zie wojny.

POLSKA POLITYKA ZAGRANICZNA.
Do najciekaw szych rozdziałów te j zajm ującej 

książki należą uw agi na tem at stosunku Polski 
do państw  europejskich i ch arak te ru  polityki za­
granicznej Z uznaniem  mówi o posunięciach 
m arsz. Piłsudskiego, k tóry  trak ta tam i o n ieag re­
s ji z Rzeszą niem iecką i Rosją ugruntow ał spokój 
we W schodniej E uropie, a pogłębieniem  przy jaźni 
z Rum unią i państw am i bałtyckim i, wytyczył P o l­
sce drogi do kontynuow ania polityki niezależnej 
od wpływów F ran c ji. P rzeb ija  w tych uw agach u- 
k ry ta  radość z oderw ania Polski od zależności po­
litycznej z E n ten tą ; au to r siln ie podkreśla k ry ty ­
czne nastaw ien ie  nasze do Ligi Narodów i wyraża 
wdzięczność swego k ra ju  za w yłam anie się Polski 
z obręczy polityki sankcyjnej wobec Ita lii.

„Polska je s t g ran icą  ku ltu ra ln e j, zachodniej 
Europy". To kw intesencja te j pożytecznej książ­
ki, k tó ra  może być skutecznym  narzędziem  p ro p a­
gandy polskości w Ita lii.

KS. DR PIO TR  BOBER.

tręctwo (!) polskiej propagandy".
„Na zachód od Niemców panuje cywilizacja— 

na wschód zaś barbarzyństwo. — Od dziesięciu 
wieków usiłu ją  Niemcy skolonizować te obszary 
i barbarzyństwo zwalczać, ale z nielicznemi wy­
jątkam i pozostaje ono tak samo groźne i nie- 
przełamane!"
P. A. T. donosi, że pism u „O stland" Min. S. W. 

odebrało debit na teren ie  Polski z powodu tego 
artykułu . Może to zadowoli naszych „mocarstwow- 
ców“... My zwrócim y uwagę na co innego!

W N iem czech — jak  wiadomo — prasa  je s t 
„zglajchszaltow ana". Pisze to i tylko to, na co 
się w ładze cenzorskie zgodzą. Sądzimy, że ze 
względu na istn ie jące  między Polską a Niemcami 
tra k ta ty  i „przyjaźnie" artyku ł „O stlandu" powi­
nien być skonfiskow any przez władze niemieckie. 
W. Polsce bowiem konfiskuje się wszystko, eo mo­
głoby zadrażnić stosunki między obydwoma k ra ­
jam i.

Zaczyna się interpretowanie konstytucji
A rtykuł 74 K onstytucji kw ietniow ej brzm i:

„Organizacja adm inistracji rządowej, a w 
szczególności zakres działania jej organów — 
określi dekret Prezydenta Rzplitej".
Onegdaj w icem arsz. Sejmu p. Pohoski, złożył 

na kom isji sam orządowej ośw iadczenie na tem at 
tego artykułu  konstytucji, mówiąc m. in :

„W myśl art. 74 Konstytucji Prezydentowi F>. 
P. służy prawo ustalania norm kompetencyjnych 
w całym zakresie adm inistracji rządowej i ile­
kroć uczyni z tych uprawnień użytek, żadna n a ­
stępna ustaw a nie może norm tych zmienić, ani 
stanąć z nim i w sprzeczności- Dopóki jednak 
Prezydent R. P. nie skorzystał ze swych upraw ­
nień, Izbj ustawodawcze mogą swobodnie okre­
ślać zakres działania rządu i adm inistracji rzą­
dowej, w którym poszczególnym przypadku. — 
Oczywiście art. 74 Konstytucji w niczym nie 
skrępuje Izb ustawodawczych, gdy chodzi o okre­
ślenie zakresu działania organów adm inistracji 
samorządowej".
„Goniec W arszaw ski" zauważa, że zaczyna się 

„ in terpretow anie  konsty tucji" . Robi to —  i to 
je s t  ważne — p. Pohoski, mąż zaufan ia  p. Sławka. 
„G W .“ sądzi, że słowa p. Pohoskiego stanow ią

„przytyk pod adresem rządu, który wniósł do 
Sejmu projekt ustroju samorządu Warszawy, 
wchodzący w zakres adm inistracji rządowej".

Do czego zm ierza pułk. Sławek?
„W ieczór W arszaw ski" tw ierdzi, że pułk. S ła­

wek odnaw ia swoją „grupę pułkownikowską", że 
się opiera o pewne koła legionowe, konserw aty­
stów i Lew iatan, i że chce dokonać „rekonsolida- 
c ji“ sanacji na następujących  w arunkach :

„1) Uznanie, że płk. Sławek, jako „najbliższy 
współpracownik ś. p. marsz. Piłsudskiego", prze­
znaczony jest do odegrania decydującej roli w 
państwie;

2) zrezygnowanie z wszelkich projektów zmia­
ny obecnej ordynacji wyborczej do Sejmu i Se­
natu;

3) zaniechanie jakichkolwiek prób porozumie­
nia się z opozycją na zasadzie równości".
U strój, k tóry ta  g rupa chce dać Polsce, ma

być „ustro jem  społecznym" i „bezpartyjnym ", i 
m a polegać na w yelim inow aniu p a rty j z życia po­
litycznego. Byłby to — dodaje „W. W .“ — ustró j 
b iurokratyczny.

\   O O O -r-
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W PORCIE CZEKA DZIEWCZYNA
W rolach głównych: P A T R IC IA  H IL L A R D  — S E B A S T IA N  S H A W

Przedstaw ienia codziennie o godzinie 5, 7 i 9. W  dni świąteczne od godz. 3-ciej popołudniu.

TRYBUNA C Z Y TELNI KA
Na tem at historiozoficzny

W śród  glusow Czytelników  o s tosunku  k a ­
to lików  do 0 . Z. N. padło zdanie w form ie przy­
puszczenia, że „gdyby nie B B., Polska Dem o­
kratyczna... byłaby podzieliła losy tragiczne H i­
szpanii".

Coby było, gdyby... tego oczywiście w iedzieć 
nie m ożna, ale m ożna w ysnuć w nioski z tego, 
co juz  było, jeżeli nie chcem y i w  p ism ach  i ży­
ciu p ryw atnym  ulegać panice i w iz jo m  apoka­
lip tyczn ym , tylko zachow ać ro zu m  jako  k ierow ­
n ik a  działalności na przyszłość.

Sądzę, że zgodzą się P . T. Czytelnicy 7 tym, 
że B. B., zw łaszcza za czasów „jędrzejow iczow - 
czyzny", u su n ą ł szereg kato lików  z urzędów  na 
em ery tu rę  lub  na  — pospolicie m ów iąc — zie­
loną traw kę. Poniew ażi zaś oni życiowej energię 
i zam iłow anie pracy  m usieli w  jak iś  sposób w y­
ładow ać, p rzeto  p racow ali w  A kcji K atolickiej, 
ew en tualn ie  w  stronn ic tw ach  opozycyjnych, a l­
bo i tu  i tam . Ale n ap raw d ę  życzyćby sobie n a ­
leżało, żeby bezparty jne B. B. W . R. było tak 
bezparty jne, ja k  w łaśnie byli ci pracow nicy 
w A kcji K atolickiej.

W  rezultacie jed n ak  w znacznej m ierze dzię­
k i tem u  nastąp iło  w Polsce odrodzenie kato licy­
zm u i to  integralnego ka to licyzm u. Co więcej 
potężne w pływ y an tykato lick ie  w  B. B., draż- 
n ice katolików  różnym i znanym i szykanam i 
i c. p., spraw iły , że także w  stronnictw ach  opo­
zycy jn ych  p rzem ów iła  dążność do zrealizow ania  
e ty k i ka to lickiej także w  życiu  społecznym  i po­
lityczn ym . F ak t bow iem , że czasam i ty lko sam 
jeden Kościół b ron ił pew nych sp raw  i zasad, 
drogich kato likom  — członkom  stronn ictw , — 
kłócę m iały odebrany  głos i ręce zw iązane, spo­
w odow ał ogrom ny w zro st sym p a tii do Kościoła 
naw et w śród  obojętnych ka to lików . Jest to zre­
sztą ob jaw  ogólnośw iatow y, ale u  nas w  życiu 
politycznym  przyspieszył sto B. B.

Tylko że to  nie jest jego  — zasługą, bo było 
ubocznym  skutk iem  niektórych posunięć i ty l­
ko  po tw ierdza  znane przysłow ie, ze „nie m a złe­
go, k tó re  by na dobre nie w yszło '. P an  Bóg mo- 
cen jest w szystko  na  dobre obrócić. Ale też nie 
dziw m y się. jeżeli dziś katolicy tak  n ieu fn ie  lub  
ostrożnie  odnoszą się do próby z O. Z. N. W y­
razem  tego jest i a rty k u ł ks. K.

Go więcej! N iechże m nie — „antypaństw ow - 
cow i“ w d ług  pojęć pew nych osób z aoby »ję- 
drzejew iczow czyzny", — będzie w olno stw ier­

dzić, że nić w idz im y  dotąd  całkow icie w cielania 
w  życie znanych w skazań sam ego m arsz. P ił­
sudskiego '

— Chodzi o to, aby k ra j nasz zrozum iał, że

wolność, to nie jest kaprys, że w olność nie 
znaczy: *m nie w szystko  w alno, a d rug iem u
nic", że wolność, jeśli ma dać silę, m usi jedno ­
czyć, m usi łączyć, m usi rękę sąsiadom  i p rze­
ciw nikom  podawać, m usi um ieć godzić sprzecz­
ności, a nie tylko  p rzy  sw o im  się upierać.

Dr EUG . JELONEK.

Z dnia
Holnotf z  cudzej kieszeni

Nie lubię ludzi hojnych. Może dlatego, że 
sam nie jestem  n o jW  może dlatego, że hojność 
ludzi psuje, może w reszcie dlatego, że p raw dzi­
w a hojność nie istn ieje. Człowiek, jak  już m u ­
si sie okazać hojny, robi to na rachunek  cudzej 
kieszeni.

P rzykład? Proszę bardzo. Oto on:
P rzed  k ilku  dn iam i zeszli się właściciele do­

m ów  z dozorcam i i „uchw alili", że teraz  „szpy- 
ra “ koszować będzie eonajm niej 20 groszy.

Czy zaproszono jednak  na tę „konferencję" 
choćby jednego lokatora? Nie, bo i poco? Czy 
nie lepiej zrobić rach u n ek  bez gospodarze (choć 
z gospodarzam i i dozorcami).

Uw ażam  osobiście tę podw yżkę szpyry za 
grandę. Czy nie dość było za otw arcie b ram y 15 
groszy? Przecież są ludzie, którzy z racji swego 
zaw odu w racają  do dom u stale po godzinie dzie­
siątej w ieczorem . Dlaczego ci, ciężko najczęściej 
pracu jący  ludzie, m ają  się dzielić sw ym  zarob­
kiem  z dozorcą? Godnym uwagi jest fakt, że 
„abonam ent" m iesięczny za k lucz od bram y 
podwyższono do zł. 4.— Podw yższono dlatego, 
aby jak  najm niej ludzi w ykupyw ało klucze. Czy 
nie jest to  now a g randa?  A czy ow a „uchw ała" 
nie jest najlepszym  przykładem  „hojności z cu ­
dzej kieszeni"? Al.

W y m i m m e
W związku z „dopowiedzeniem red. „Głosu N a­

rodu" do „odpowiedzi Nowaczyńskiego" (n r z 21. 
VI. b. r.) w polemice o M auriaea wyjaśniam y, że 
przypisanie Nowaczyńskiemu „lekkomyślności 
p isarsk iej było-m ylnym , ponieważ opierało się na 
mylnej in te rp re tac ji lis tu  A. Nowaczyńsąiego, do­
łączonego do jego „odpowiedzi". Skutkiem tego 
też odpadają wnioski i zarzuty oparte na mylnej 
in te rp re tac ji, k tóre się znalazły w wzmiankowa­
nym „dopowiedzeniu" (punkt 5).

Red. „Gł. N.“.

Sygnatura: Km. 266/37.
Obwieszczenie o II licytacji nieruchomości

Wierzyciel: Zuzanna Pawlukowa w S t a r a c h o ­
w ic a c h .

Komornik Sądu Grodzkiego w Tuchowie, mający 
kancelarię w Tuchowie, ul. 3-go Mai a. na podstaw ie 
art. 676 i 679 k. p. c. podaje do publicznej wiadomo­
ści, że dnia 24 sierpnia 1938 r. o godz. lU-tej w So­
dzie Gr. w Ciężkowicach, odpędzie się sprzedaż 
w dro&ze publicznego przetargu należącej do dłuż­
nika W endelina Czeppego w Ciężkowicach powiat 
Tarnów, nieruchomość:

1) Realność lwh. 112 gui. kat. Ciężkow ice ę >bsza- 
rze 22 a 57 m. kw. Na realności tej stoi dom Nr- 44. 
drewniany, kryty papą — oraz dom murowany > r. 
43 kryty blachą. Za budynkam i znajduje się s ta j­
nia, drewutnia, wozownia, spichlerz i szopa. Sprze­
daże podlega połowa realności, oszacowana na 
15.300 zł. — .2) Realność lwh. 627 gm. kat. Ciężkowi­
ce o obszarze 1 a 51 m. kw. Na realności tej stoi 
dom drewniany, kryty papą Za aomem kurniki 
drewniane, kryte papą. Sprzedaży podlega połowa 
realności, oszacowana na 1.700 zł. — 3) Realhość 
lwh. 591 gm. kat. Ciężkowice o obszarze 7 a 52 m. 
kw. Realność tę stanowi ogród. Sprzedaży podlega 
połowa realności oszacowana na 2.500 z*. Reamości 
te m ają urządzoną księgę hip. w Sądzie Gr. w Cięż­
kowicach, cena zaś wywołania ad 1) wynosi zł 10.200 
ad 2) 1.133 zł 32 gr; ad 3) 1.666 zł 67 gr.

Przystępujący do przetargu obow.ązany jest do 
żyć rękojmię w wysokości ad 1) zł 1.530. — ; ad 2) 170 
zł; ad 3) 250 zł.

Rękojmię należy ziożyć w gotowiźnie albo w ta­
kich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucji, w których wolno umie­
szczać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych ceny gieł­
dowej. Przy licytacji będą zachowane ustawowe 
w arunki licytacyjne o ile dodatkowym publicznym 
obwieszczeniem nie będą podane do wiadomości wa­
runki odmienne. Praw a osób trzecich nie będą prze­
szkodą do Lcytacji i przysądzenia własności na rzecz 
nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed roz­
poczęciem przetargu nie złożą dowodu, że wniosiy 
powództwo o zwolnienie nieruchomości lub jej .czę­
ści od egzekucji i że uzyskały postanowienie w ła­
ściwego Sądu, nakazujące zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygoani przed licytacją 
wolno oglądać nieruchomości w dni powszednie od 
godziny 8-mej do 18-tej, akta zaś postępowania egze­
kucyjnego można przeglądać w sądzie grodzkim w 
Ciężkowicach, Rynek.

Dnia 21 m aja 1938 r.
Komornik Sądu Grodzkiego w Tuchowie.

K S I Ę G A R N I A  K R A K O W S K A ,  K R A K Ó W ,  U L .  ŚW.  K R Z Y Ż A  1 3
p o l e c a

Kassern T. Z., Concerto — Koncert na głos (sopran) i orkiestrę. Op. 8. partytura zł 20‘ 
» » » » n n » bZ. II. zł 6

-Atderczek Leo C. M., Missa solemis MEogu Rodzica" na 3 głosy męskie z towa­
rzyszeniem o r g a n ó w ............................................................................................................... t ł  5'

Granice wszechświata
Obecnie, podczas upalnych  dni, k iedy czło­

w iek m usi s ta ran n ie  okryw ać głowę, aby przy­
padki* p i — jak  m ów i m ój przyjaciel — mózg 
człow iekow i nie w yparow ał, gdy  ty lko  m am  w ol­
ny czas, uciekam  do p a rk u  Jo rdana , siadam  na 
ław ce —• o ile je s t m iejsce w olne — i siedzę. Sie­
dzę i s ia ra i :: się nie m yśleć. Naogół dość ław o m i 
to przychodzi. A le zda rza ją  się w ypadki. Na przy­
k ład  w cTorij. Siedzę, obok m nie siedzi jak aś  ba­
bina, dalej ■— rów nież siedzi — starsze w iekiem  
Danisko w ra z  z w nuczkiem . W nuczek  oczywiście 
nie siedzi. P ę ta  się po alejach, goni w iew iórk i 
t k o n w ersu je  ze swym  dziadziem . Czy chcę, czy 
nie, m uszę słuchać.

W nuczek: D ziadziu?
Dziadzio: Go?
W nuczek: Dlaczego niepo Jest niebieskie?
Dziadzio (z w estchnien iem ): N iebo nie jest

niebieskie...
W nuczek  , (usłyszawszy herezję, że niebo nie 

les niebieskie, zapom ina na chw ilę o w iew ió r­
kach): T ak  m ów isz? (w nuczek spogląda, podejrz­
liw ie na  niebo, to  znów  na  dziadzia). Nic z tego
m e rozum iem ! N apew no niebo nie jest n ieb ie­
skie?
. d z iadzio  (z rezygnacją): Tak, chłopcze. Nam 

r S  i? w ydaje, że niebo jest niebieskie,
juybyśm y  się w znieśli na  balonie na  wysokość

. t*nnieirów, zobaczyłbyś, że niebo wówczas 
Posiada kolor fiołkowy...

W nuczek: N apraw dę?
Babina, k tó ra  siedzi m iędzy m n ą  a dziadziem , 

spogląda naprzód  na  dziadzia, a po tyrn na  m nie 
tak im  w zrokiem , jakby  chciała powiedzieć: zdur- 
n ia i staruszek!

Ja oczywiście udaję  pilnie, że nic nie słyszę 
i nie n ie  w idzę. Dziadzio tym czasem  ciągnie dalej 
sw oją opowieść;

Dziadzio: Gdybyśmy się w znieśli na w yso­
kość 25 k ilom etrów , niebo stałoby się szare. Sza­
re, ja k  popiół m ego cygara...

W nuczek: Ho!
Dziadzio- Tak! A gdybyśm y sie w ynieśli na 

100 k ilom etrów , niebo praw dopodobnie byłoby 
czarne!.

W nuczek: Ale czemu?
Dziadzio: Tego już  nie w iem .
W nuczek  (po dłuższej m edytacji): A gdybyś­

m y się w znieśli na  wysokość 1.000 kilom etrów , 
ha? Jak  m yślisz dziadziu, co by stało się w ów ­
czas?

D ziadzio zafrasow ał się tym  pytaniem .
W nuczek: 1.000 k ilom etrów  nie jest tak d u ­

żo...
D ziadzio: Pew nie, że nie dużo, jeżeli chodzi 

o w szechśw iat... W iesz p raw da, ja k  w ielk i jest 
w szechśw iat, co? Uczyli cię tego w szkole?

W nuczek: Uczyli...
D ziadzio: W ięc wiesz sam , że p rom ień  św ia­

tła  nia szybkość trzystu  tysięcy kilom etrów  na 
godzinę, czyli p rom ień  słoneczny, k tóry  teraz 
siedzi na. tw oim  nosie był aż osiem mi nu t  
w drodze.. A łońce nie jest najodleglejszą gwla* 
zdą. Ho, nie!

Babina już od k ilku  chw il — obserw ow ałem  
ją  — nie m ogła usiedzieć na  m iejscu. Teraz, k ie­
dy starszy  pan ośm ielił się uznać słońce za 
gw iazdę, nie w ytrzym ała.

B abina (do dziadzia): l a k i  stary  pan jest
i jeszcze żarty  się pana trzym ają. P o  co pan 
chłopakow i w głow ie przew raca? Jeszczem m o­
gła słuchać kiedy pan m ów ił, że r.iebo nie jest 
niebieskie, chociaż sam a w iem  najlepiej że nie­
bo, d latego nazyw a się niebem , że jest n iebie­
skie, ale teraz kiedy pan pow iedział, że słońce 
jest gw iazdą, to  już  d aru je  pan, ale...

Dziadzio (skonsternow any): Aież droga p a ­
ni. To co m ów ię jest tak tycznie  praw dą. Sioóce 
jest tylko jedną z gw iazd. Leżv tylko bardzo  b li­
sko ziem i. Prócz słońca są inne gw iazdy. W y d a­
ją  się one nam  m niejsze ty lko dlatego, że bardzo 
w ie lka  przestrzeń  dzieli je od ziemi.

B abunia  (z pow ątpiew aniem ): Hm?
Dziadzio: Słowo daję. N iektóre g-w> zdy od­

dalone są. od ziem i o 140.000 m ilionóv at....
Tego ju ż  było za w iele. B abina z- w ala się, 

jakby  ją  kto ukłuł. P rzeszyła staruszka bazyli­
szkow ym  w zrokiem .

B abina: W ładną się rozm ow ę w dałam . O d­
ległości pan  liczy n a  lata, a la ta  pew nie na m e­
try! Oj, ty  s ta ry  k ilom etrze!

Dziadzio: Ależ droga pani, w  astronom ii fak ­
tycznie odległości liczy się na la ta  Świetlne!

W nuczek: Słyszałem  coś o tym . To praw da, 
proszę pani, co dziadzio m ów i. W  szkołach tego 
uczą...

B abina: W  szkołach? He! Czegóż już teraz 
w szkołach m e ucza! No, ale skoro pan  taki
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Czas skończyć z kartelem
lamp radiowych

Od jednego z naszych Czytelników otrzym u­
jem y następujące uwagi, które zamieszczamy 
z tym, że do tem atu  tego powrócimy (R ed.).

W nrze 177 „Głosu N arodu" wyczytałem a rty ­
kulik o drożyźnie lam p radiow ych w Polsce. S łu­
sznie w artyku liku  tym  zwrócono uwagę na fakt, 
że lam py radiow e w Polsce są k ilkakrotnie droż­
sze od lam p am erykańskich, przez co n ie  ma wido­
ków na  praw dziw ą rad iofonizację  k ra ju . A minęły 
przecież już czasy, kiedy radioodbiornik można 
było uw ażać za przedm iot luksusu. Radio je s t o- 
becnie artykułem  powszechnego użytku, tylko w ła­
śnie dzięki drożyźnie lamp, s ta je  się przedm iotem  
niedostępnego pożądania. Oczywiście naw et n a j­
m niej zamożnego s tać  na odbiornik detektorowy, 
lecz n ieste ty  popularny „detek tor" je s t tylko suro- 
gatem  radioodbiornika. S tacja  lokalna, przy sprzy­
jających  w arunkach  odbioru, dwie inne stacje , na 
dodatek i na  tym koniec. Do tego jeszcze słuchaw ­
ki przykuw ające słuchacza do jednego m iejsca.

O dbiornik lampowy jest zbyt d rogi; je s t drogi 
nie tylko w sw ej cenie sprzedażnej, lecz również 
i w  u t r z y m a n i u .  Chcąc mieć odbiór głośny 
i nie zniekształcony, należy zm ieniać lam py po 
przeciętn ie 2000 godzin pracy. D la kogoś, kto 
z dużym wysiłkiem finansow ym  zdobył się na 
kupno odbiornika i do tego jeszcze nie spłacił 
w szystkich należnych ra t, nowy i bardzo poważny 
w ydatek bywa ponad jego możliwości.

Jeżeli koszt najprostszego odbiornika dwulam- 
powego wynosi 140— 160 złotych, a sam  kom plet 
lam p do niego pochłania 51 zł, to

dysproporcja ta  je s t zbyt rażąca, abj 
ze spraw ą lam pową w Polsce byU 

wszystko w porządku.

I  tak  je s t w rzeczywistości. W ystarczy wziąć do 
ręki pierw szy francusk i cennik lampowy, żeby 
skonstatow ać, że tak i sam kom plet lamp (te j sa ­
mej fabryki) jak i kosztuje w Polsce 51 złotych, 
we F ra n c ji w sprzedaży detalicznej kosztuje zło­
tych  12.50, czyli równo 24,5% tego, co kosztuje 
u nas. A nalogiczny kom plet lam p najnow ocześ­
n iejszej se rii kosztu je we F ran c ji (w detalu ) zł 
13.10, a w S tanach  Zjednoczonych A. P . zł 11.85. 
w Polsce lam p tych  (albo w ogóle odpowiedników 
serii 6,3-voltowej) w ogóle d o s t a ć  n i e  mo ż -  
n  a, gdy ta  sam ą fabryka lam py tego rodzaju  w in ­
nych k ra jach  sprzedaje od przeszło roku.

Kto w Polsce słyszał o lam pach m etalowych? 
W Am eryce używa sic ich od la t 2, a karte l lam ­
powy panu jący  niepodzielnie w Polsce, tak ie  sa ­
me lam py wprow adził w innych k ra jach  przed 
praw ie rokiem.

Przytoczone powyżej przykłady w drobnej za­
ledwie części i lu s tru ją  anorm alność naszego ryn­
ku lampowege. K onsum ent polski m usi pokornie 
przyjm ow ać tak ie  lampy, jak ie  łaskaw ie n i e  l i ­
c z ą c  się z postępem  t e c h n i k i ,  w ypuści na ry­
nek polski k arte l i m rs i płacić tak ie  ceny, jakie 
w yznrezy wszechw ładna z a g r a n i c z n a  d y k ­
t a t u r a  Boć. zagraniczna, czy pseudokrajow a, 
to wszystko jedno.

Tak długo, dopóki na polskim rynku lampowym 
nie zapanu je  w olna konkurencja, lub jak  długo 
nie n astąp i przynajm niej 60-procentowa zniżka 
cen lam p, tak  długo n ie  ma co m arzyć o radiofo- 
n izacji k ra ju  w tem pie wym aganym  przez życie.

D latego sw oje uwagi pozwolę sobie zakończyć 
apelem : Czas skończyć z karte lem  lam p radio­
wych.

T. K.

Kino „P R C M IE N " T. S. L- ul. P o d w a le  O. Te l. 124-26.
Rozpoczyna tradycyjny sezon  le tn i (podw ójne program y, dwa szlag iery , n isk ie  ceny)

H.
w dram acie reżyterii
Lubilscna „ESKAPADA"

o r a z  w e s o ł a  k o m e d i a
W y t w ó r n i  : 

P A R A B O N T Ucieczka ku szczęściu

Najw iekra Wypożyczalnia Książek
Kraków, ul. św. Jana Ł. S.

Nowości powieściowe
w pięciu językach

Książki naukowe
A B O N A M E N T  ZŁOTE
P. T. Wojskowi, Urzędnicy, Emeryci . Studenci bez kaucji

Wiadomości sportowe 
Budge mistrzem Wimbledonu

W Wimbledonie rozegrany został w piątek finał 
gry pojedynczej panów pomiędzy Amerykaninem 
Budge i Anglikiem Austinem, wobec przeszło 15 tys 
osób. Wbrew oczekiwaniom finał nie przyniósł żad­
nej sensacji. Od samego początku zaznaczyła się 
ogromna przewaga Amerykanina Budge, który bez 
najmniejszego wysiłku pokonał Austina w trzecli 
setach 6:1, 6:0, 6:3. '

Polki wicemistrzem gimnastycznym 
świata

W Pradze rozpoczęły się międzynarodowe zawo­
dy gimnastyczne o mistrzostwa świata. W pierw­
szym dniu zawodów rozegrano drużynowy turniej 
panów i drużynowy turniej pań.

W drużynowym turnieju w klasyfikacji ogólnej 
drużyn kobiecych Polska zajęła drugie miejsce róż­
nicą 12 pkt. po Czechosłowacji. W turnieju drużj 
nowym męskim Polacy zajęli piąte miejsce. Zwycię­
żyła i tu Czechosłowacja.

Zakończenie m iędzynarodowego raidu 
Automobilklubu Polski

W piątek odbył się ostatni 6 etap jazdy okrężnej 
1 go międzynarodowego raidu Automobilklubu Pol­
ski na dystansie Gdynia — Łomianki (386 kim)., 
s tart nastąpił z Gdym.

Próba szybkości (powtórna w 1-ym raidzie) od­
bywała się na dystansie 1 kłm, której wyniki przed­
staw iają się następująco: klasa V: 1) Rychter na 
Chevrolet 115,052 km/godz.; klasa IV: 1) m jr Ifflanęl 
Mercedes 126,984 km/godz; klasa III: 1) Siedlecki 
B. M. W. 110,125 km 'gndz; klasa II: 1) Szwarcstein 
Lancia 115,495 km/godz; klasa I: 1) Traegner D. K. 
W. 111,697 km/godz., 2) Ripper Fiat 106,226 km/godz.

Po próbie szybkości odbyły się próby technicz­
ne zrywu i hamowania Wyniki tej próby przedsta­
w iają się następująco: por. Kołaczkowski Lancia
64,2 sek. Jan Ripper Fiat 100 64,6.

CZWARTY ETAP WYŚCIGU KOLARSKIEGO 
DO MORZA.

A

W piątek odbył się w Poznaniu, czwarty etap 
wyścigu kolarskiego do morza na trasie Chojnice— 
Poznań, długości 180 kim. Z Chojnic wystartowało 
25 zawodników.

Pierwsi na ulice Poznania wjechali Wasilewski, 
Kapiak J. i Starzyński. Starzyński wskutek mokrej 
jezdni przewraca się i pozostaje w tyle. Ostatecznie 
na metę przybyli zawodnicy w n.istppującej kolej­
ności:. 1) Wasilewski w czasie 6:08:30; 2) Kapiak J. 
6:08:35; 3) Starzyński 6:10:40; 4) Kapiak M.

Po czterech etapach wyścigu prowadzi Wasilew­
ski w ogólnym czasie 25:03:02,2; 2) Kapiak Józef
25:13:03,8; 3) Starzyński 25:19:40.
NOJI NA DRUGIM MIEJSCU W KOPENHADZE.

W piątek w międzynar. zawodach lekkoatlet. w 
Kopenhadze, głównym punktem programu w biegu 
na 5 mil z udziałem Polaka Noji, Duńczyka Sieferta 
i Niemca Eberhardta, pierwsze miejsce zajął Sie- 
fert 24:41,8, ustanawiając nowy rekord duński na 
tym dystansie. Noji zajął drugie miejsce 25:01,4; 
Eberhardt trzecie 25:06.

uczony, to może m i pan powie, co jest za g w ia ­
zdam i?

Dziadzio: M gławice!
B abina: A za tą  mgłą?
Dziadzio (już trochę zaniepokojony nienasy­

coną ciekaw ością babiny): Nic nie ma.
B abina: Jak to  „nic"? Naw et powietrza? I to 

„nic“ dokąd się ciągnie?
Dziadzio: W  nieskończoność...
B abina: W  nieskończoność? To znaczy, ciągle 

nic i nic i nic, co?
Dziadzio: W idzi pani, wedle najnow szych h i­

potez przestrzeń nie może się rozciągać- w n ie­
skończoność, bow iem  aczkolw iek w szechśw iat 
nie m a kresu , jest on ograniczony!

B abina (histerycznie): Jak? T eraz dopiero
widzę, że pan sobie ze m nie kp ink i stroi. Ale ja  
sobie nie pozwolę! P an  rozum ie. Nieskończony, 
ale ograniczony. P an  jest ograniczony, rozum ie 
pan. Ja zaraz przy jdę tu ta j ze swoim  synem . 
Jest przodow nikiem . On pana rozum u nauczy. 
S tary k ilom etr!

B abina w yrzuciła żółć ze siebie i poleciała. 
Po syna — przodow nika. Dziadzio spo jrzał na 
innie zafrasow any. W zruszył ram ionam i.

Chyba pójdę — rzekł do m nie. — Bo nuż n a ­
p raw dę ta w aria tk a  przyjdzie z policjantem . 
Będę m iał jeszcze kłopoty...

O kłopot nie tru d n o  — pom yślałem . — Spe­
cjaln ie  u nas, gdzie w olność — choćby słow a — 
jes t nieskończona, tylko m ocno ograniczona.

Peer.

Radio
„CZY WIECIE, ŻE NIE ZNAMY GRZYBÓW W 

POLSCE?" Temat ten poruszy w rozmowie przed 
m ikrofonen krakowskiej rozgłośni dr J. Reguła 
z drem W. Bielańskim, znanym am atorem  grzybo- 
znawcą, w poniedziałek dnia 4 lipca br. o godzinie 
15.30. Z tej aktualnej rozmowy dowiedzą się słucha­
cze szeregu praktycznych wskazówek tyczących 
zbierania grzybów i przesądów, jakie tkw ią w spo­
łeczeństwie odnośnie do grzybów. Interesujące też 
będą uwagi dr Bielańskiego o tym, jak mało ludzie 
w Polsce znają grzyby u nas rosnące, a nadające się 
do konsumeji i jak wiele przez to rodzajów grzy­
bów w ogóle jest niewykorzystanych. Niezależnie 
od tej rozmowy, w niedługim już czasie dr Bielań­
ski udzieli radiosłuchaczom cennych porad, jak 
chronić się przed zatruciem grzybami i jak ratować 
tych, którzy ulegli zatruciu, czy to grzybami tru ­
jącymi, czy to jadalnymi, lecz spożywanymi w sta­
nie rozkładu, Zatrucia bowiem nieświeżymy grzy­
bami jadalnym i stanowią połowę wszystkich za 
truć grzybami.

DZIEŃ ŚW IĘTA NARODOWEGO S T A N Ó W  
ZJEDN. W poniedziałek, dnia 4 lipca o godz. 18.10 
organizuje Polskie Radio koncert, m ający na celu 
uczczenie św ięta narodowego Stanów  Zjednoczo­
nych Ameryki Północnej K oncert ten  zaprezen­
tu je  polskim radiosłuchaczom  kilka aspektów am e­
rykańskiej muzyki współczesnej. Z muzyki poważ­
nej — kw arte t smyczkowy n r 2 F ryderyka Jaco- 
biego, który wykonany będzie w radio  po raz p ie r­
w szy; z twórczości wokalnej — pieśni Edw arda 
MacDowella, w ybitnego kompozytora o znaczeniu 
św iatow ym ; z muzyki jazzowej — znaną już  po­
w szechnie „Rhapsody in Blue" Gershwina.
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Program y stacyj radiow ym
PONIEDZIAŁEK 4 LIPCA 1938.

Warszawa i program ogólnopolski: — godz. 6.15 
Sygnał czasu i pieśń poranna; 6.20 Muzyka lekka z płyt 
6:45 Gimnastyka; 7.00 Dziennik poranny; 7.15 Muzyka 
lekka z płyt; — 11.57 Sygnał czasu i hejnał
z Krakowa; 12.03 Audycja południowa; 15.15 Audycja 
dla dzieci „Moje wakacje" — powieść Starego Doktora; 
15.30 Skrzynka techniczna; 15.45 Wiadomości gospo­
darcze ogólne; 16.00 Koncert muzyki lekkiej; — 16.30 
Muzyka; 16.45 „Galapagos" — felieton (z Poznania);
17.00 Muzyka taneczna z płyt; w przerwie: program na 
jutro; 18.00 Pogadanka sportowa; 18.10 Utwory mu­
zyczne; 19.00 Audycja żołnierska; 19.20 Pogadanka ak­
tualna; 19.30 Lekki koncert rozrywkowy — fraszki; 
20^45 Dziennik wieczorny; 20.55 Pogadanka aktualna;
21.00 Audycja dla wsi; 21.10 Lekkie melodie; 21.50

Wiadomości sportowe; 22.00 Muzyka z płyt; — 23,00 
Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego,

Kraków, godz. 8.00 Muzyka z płyt; 14.00 Płyty; — 
15.05 Krakowski dziennik sportowy; 15.10 Lokainc wia­
domości gospodarcze; 15.30 „Czy wiecie, że“„  17.00 
„To i owo"; 17.10 Utwory muzyczne; 17.50 Program na 
jutro; 17.56 Wiadomości bieżące: 21.00 „Miłość paster­
ska"; fragm. z pow.; 22.00 Lokalne wiadomości spor­
towe; 22.05 Muzyka z płyt.

Lwów, godz. 8.00 „Zaczynamy tydzień* — pogodna 
ludycja poranna; 14.00 Muzyka lekka z płyt; 14.15 
Koncert popołudniowy; 15.00 Giełda lwowska; 15.05 
Wiadomości gospodarcze i społeczne; 15.10 Program na 
jutro; 15.30 Rozmaitości z płyt; — 17.00 wiadomości 
jutro;; 15.30 „W drodze do Bardyiowa" pow.; 17.00 Wia­
domości bieżące z miasta i prowincji; 17.10 Lwowskie 
pióra; 17.30 Muzyka salonowa w wyk. ork.; 17.55 „Hal- 
lo — Uwaga"; 21.00 Skrzynka techniczna; 22.00 Wia- 
domośmi sportowe; 22.05 Koncert muzyki,

Katowice godz. 5.15 Audycja poranna; 6.20 Muzy­
ka lekka na płytach; — 13.50 Lokalne wiadomości 
bieżące; 14.00 Muzyka obiadowa z płyt; 15.05 „Radio- 
,.->n_zacja kraju"; 15.10 Giełda zbożowa i towarowa w 
Katowicach; 15.30 Gawęda o literaturze; 17.00 Poga­
danka na tem. „Soja i jej znaczenie"; 17.10 Koncert 
muzyki; 17.50 Chwilka społeczna; 17.55 Progr. na jutro; 
21.00 „Miłość pasterska" fragm. z pow.; 22.00 Wiado­
mości sport.; 22.05 „Z życia Zagłębia Dąbrowskiego";

Programy zagraniczne: g. 20.00 Beromuenster „Ko­
bieta, która wie czego chce" — operetka.* 20.30 Praga 
Koncert galowy; 20.30 Lille Koncert symfoniczny; 21.10 
Mediolan „Dzwony kornewilskie" — opera; 21.30 Rzym 
Koncert symfoniczny.

-  -  - o

Zygzaki
Potęga biczyska

Byłem kiedyś tu  w cyrnu. Cyrk, jak  cyrk. Żon­
glerzy, gim nastycy, clowni, no i... „dzikie zwie­
rzę ta", Używam cudzysłowu, albowiem owe „dzi­
kie zw ierzęta" nie są  wcale dzikie, jeno straszn ie  
nędzne, panie; nie lękające się biczyska. Ten bat 
to cała m ądrość pogromcy. Człowiek, k tóry  się pa­
trzy  na owo „poskram ianie", m a wdzięczne pole 
do najróżnorodniejszych dociekań.

Bo, kiedy zważy się, jak  w ielka potęga fizyczna 
m ieści się w owym „dzikim zw ierzęciu", io jedno­
cześnie pow staje natarczyw e py tan ie ; ile batów 
m usiało zebrać owo „dzikie zw ierzę" od „dobrego 
człowieka", aby „pozbyło" się swej dzikości?

Zawsze mi się wydawało, że batem  można prze­
wodzić nie tylko nad silniejszym  fizycznie, ale ró ­
wnież duchowo i m oralnie. O tym powinni pam ię­
tać  wszyscy ci, którzy rządza.

E l .
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Kalendarzyk katolicki
NIEDZIELA 3 LIPCA. Św. Leona II.; Papieża 

i Wyznawcy, św. Leon II. papież, gorliwy i dbały 
o czystość tekstów liturgicznych. Krótkie rządy w 
Kościele wypełni! dobrymi uczynkami.

Wschód słońca o godz. 3.19, zachód o godz. 20.21. 
Długość dnia 16 godzin 42 minut.

‘Kronika krakow ska
36 STOPNI W CIENIU... W sobotę panował W 

Krakowie upał, który dał się porządnie we znaki 
mieszkańcom Krakowa. W południe termometr 
wskazywał 36 stopni w cieniu. Kto może, ucieka jak 
najdalej od rozpalonych bruków miejskich. Zwła­
szcza młodzież szkolna opuściła po największej czę­
ści Kraków. Na ulicach rzadko spotyka się m undur­
ki uczniowskie. W yjeżdżają także starsi, nic więc 
dziwnego, że Kraków znacznie opustoszał.

PRZENIESIENIE BIUR. Biura Wydziału Admi­
nistracji Ogólnej z Pałacu Larysza i Wydziału 
Aprowizacyjno-targowego z realności przy ul. Ko­
pernika, zostały przeniesione do budynku przy uli­
cy PaWiej 3.

WYBORY W KOLE SYBIRAKÓW. Walne zebra­
nie Koła Sybiraków w Krakowie, wybrało zarząd 
w następującym składzie: prezes Franciszek Ki­
jowski, skarbnik Jan Kurzydło, sekretarz Antoni 
Sębłot.

CHOROBY ZAKAŹNE W KRAKOWIE. W Wy­
dział e Zdrowia Publicznego Zarządu Miejskiego, 
zgłoszono od dnia 26. VI. do dnia 2. VII. następu­
jące choroby zakaźne: błonica 1, płonica 6, dur 
brzuszny 1, róża 1, nagminne zapalenie przyuszni- 
cy 5, odra 12.

ZBIORY MIEJSKIEGO MUZEUM PRZEMYŚLU 
ARTYSTYCZNEGO IM. DRA ADRIANA BARA­
NIECKIEGO W KRAKOWIE, UL. SMOLEŃSK L. 9, 
po kilkumiesięcznej przerwie zostały znowu otwarte 
dla publiczności. Przerwa spowodowana została 
reorganizacją sal wystawowych.

SAMOBÓJSTWO EMERYTA. Józef Malisz, eme­
rytowany funkcjonariusz P. K. P. wyskoczył z II. 
p. domu przy ul. Lubomirskich 37. Przewieziony do 
szpitala św. Łazarza, zmarł o godz. 21.

MYJĄC NOGI W WIŚLE, UTONĘŁA. Lea Wil- 
ner, la t 75, zamieszkała przy ul. Starowiślnej 97, 
myjąc w ubiegły piątek nogi w Wiśle, straciła rów­
nowagę -i utonęła. Zwłoki wydobyto z Wiły o go­
dzinie 21.15.

NIEOSTROŻNY KIEROWCA NAJECHAŁ RO­
WERZYSTĘ. W piątek o godz. 21 u zbiegu ulic S tra­
szewskiego i Piłsudskiego samochód ciężarowy 
|kutl£iem nieostrożnej jazdy kierowcy Franciszka 
fecłanaczyka najechał na jadącego na rowerze Ta­
deusza Spisaka, ucznia szkoły teletechnicznej. Spi- 
sak doznał wstrząsu mózgu i pokaleczenia ciała. 
Pogotowie przewiozło go do szpitala św. Łazarza.

Z M A R L I W  K R A K O W IE : Śp. Józef Malisz, 1. 59, 
emer. kierownik parowozów P. K. P.; śp. Maria 
Strobłowa ). 74.
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Nadesłany artykulik  nie nadaje się do druku.
 ° o ° —

R E P E R T U A R  T E A T R U  M . IM . J . S Ł O W A C K IE G O .

Niedziela 3. VII. „Wiosenne porządki".
Poniedziałek 4. VII. Przedstawienia nie będzie.
W torek 5. VII. „Profesja pani W arren".

R E P E R T U A R  C Y R K U  S T A N IE W S K IC H

Al. Krasińskiego:
Program  światowych atrakcyj. Na czele rewela­

cyjna tresura 20 tygrysów i 10 lwów z jedyną po­
gromczynią na świecie p. Giron. Początek 20.30 w. 
Codziennie o 4.30 pop. i 20.30 wiecz. Po przedstawie­
niu oczekują tram waje.

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „Nre znała miłości" i „Sitting BnłT*.
K IN O  D O M U  Ż O Ł N IE R Z A : Od 1—15 lipca 1938 

roku włącznie: „Mayeriing".
O. P . P .;  „Dobra wróżka" i *Plynne złoto".

P R O M IE Ń : „Eskapada" (Mari&na Dietrich) i „U- 
cieczka ku szczęściu".

furTm^A” »W ładca Kalifornii" (Ł. Treuker).
„W porcie czeka dziewczyna".

U C IE C H A : „Żółty P irat" z Borysem Karloffem 
”i i , T antyczny m ihoner“.
WANDA: „Jej wielkie przeżycie" (Janet Gaynor). 

 ooo------
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kom edia L. E, Huxley’a „Wio- 
Porządki" w opracowaniu reżyserskim W'. 

W \ T ? b e£0 z A. Matmaakówna, Z. Modzelewskim, 
k iln ,'^p sia łk o w sk ą , W. Maeherskim, K. Fabisia- 
i a n  Opalińskim, R. .Wrońskim, W. Kolwasemj  ° 0 s sa-rtem .

utro w poniedziałek przedstawienia nie będzie.

W gimnazjach ogólnokształcących 
sa wolne miejsca

sro rvlw a t0 r!,um  0 k r §gu Szkolnego K rakow skie- 
r z v  i Wiach»mości, że  ci kandydaci, któ-
do Ili o r Przec* w ak ac jam i egzam in w stępny
7. w v n V  (Rmmazjaw zaw odow ych  i złożyli go 
ci z' K L lftm fK>rn.VŚlnym, lecz nie zostali przyję- 

Ku m iejsc i obecnie p rag n ę lib y  w stąpić

Dzieło chrześcijańskiej
Poświecenie Domu

iłosierdzia
W Krakowie na Dębnikach stanęło wielkie dzie­

ło m iłosierdzia zrodzone z chrześcijańsk iej idei m i­
łosierdzia, k tórą  propagow ał B ra t A lbert, założy­
ciel Zgrom adzenia Braci A lbertynów . Dziełem tym 
je s t poświęcone w dniu dzisiejszym  przez Ks. Me­
tropolitę  Sapiehę przytulisko w Dębnikach, w któ­
rym  B racia A lbertyni będą udzielać schronienia, 
wszelkiej pomocy najbardziej przez los dotkniętym  
i upośledzonym.

Przed godziną 11 prezydent m iasta  dr. Kaplicki 
pow itał przybyw ających na poświęcenie p rzedsta­
w icieli w ładz i krakowskiego społeczeństwa. — 
Prócz członków prezydium  m iasta  i ławników 
m iejskich p. R. Łubieńskiej oraz inż. Dudka przy­
byli: rep rezen tan t U rzędu Wojew. naczelnik Wydz. 
Opieki Społecznej dr Macko, pułk. W itożeniec, 
przedstaw iciel dowódcy O. K., prezes Sądu A pela­
cyjnego Sawicki, pułk. M adejski, kom endant m ia­
sta, prow incjał Franciszkanów , O. Anzelm Kubit, 
dyrek tor Diec. In sty tu tu  Akcji Katolickiej ks. E. 
Lubowiecki, proboszcz p a ra fii dębnickiej ks. Sy- 
m ior w raz z licznymi ks. Salezjanam i, dyr. Polskie­
go R adia w Krakowie inż. W iniarz, członkowie 
rady  m iejskiej i w. in.

Po przybyciu ks. m etropolity  Sapiehy zgrom a­
dzeni udali się na I p ię tro  do kaplicy, gdzie Ks. 
M etropolita dokonał pośw ięcenia przytuliska. — 
Chór chłopców Zakładu Braci A lbertynów  wyko­
nał w czasie pośw ięcenia pieśni.

Po poświęceniu ks. m etrop. Sapieha wygłosił 
w św ietlicy obok kaplicy przem ów ienie dziękując 
prezydentow i i rep rezen tac ji Krakowa za wykona­
nie pięknego budynku przytuliska, który był dla 
K rakow a rzeczą niezbędną i n iezm iernie naglącą; 
ma dać dach nad głową najnieszczęśliw szym  i n a j­

biedniejszym . Kraków ma to szczęście, że w nim 
w łaśnie rozpoczął pracę B rat A lbert, który z sze­
rokim chrześcijańskim  sercem zaczął gromadzie 
w szystkich bez w yjątku nędzarzy. B rat A lbert to 
jedna z najm ilszych, najsym patyczniejszych i n a j­
większych postaci w Polsce. W jego dziele było cos, 
co je s t odblaskiem m iłosierdzia i dobroci Bożej. 
Prośm y Boga, by raczył błogosławić pracy, 
k tó ra  sie tu  będzie odbywać; a nie będzie ona ła ­
tw a, bo nrzyjdą tu  ludzie, którym  potrzeba będzie 
prom ienia jasnego, by ich sprowadzić z powrotem 
do godności ludzkiej; trzeba im będzie pokazać 
b ra tn ią  miłość, która ich ochroni przed brakiem 
nadziei. „I dlatego pośw ięcając zakład — kończy: 
swe przem ówienie Ks. M etropolita — życzę, ażeby 
mu P. Bógł błogosławił". . .

N astępnie przemówił prezydent dr Kaplicki, 
który zaznaczył, że idea B rata  A lberta budzi od­
dźwięk w coraz liczniejszych rzeszach krakowian.

Po przem ówieniu prezydent K aplicki wręczył 
klucze przy tu liska B ratu  W incentem u, starszem u 
Zgrom adzenia Braci Albertynów. B rat W incenty 
przyjąw szy klucze podziękował w sposób bardzo 
ujm ujący Ks. M etrop. Sapieże za poświęcenie Za­
kładu, a prezydentow i m iasta  za zabiegi nad doj­
ściem do skutku pięknego dzieła, jakim  je s t nowe 
przytulisko.

Uczestnicy poświęcenia zwiedzili następnie 
urządzenia zakładu, który czynny będzie dopiero 
od jesieni. Nowe przytulisko je s t rozległym  p ię tro ­
wym budynkiem, zbudowanym skrom nie, ale pię­
knie. Nad głównym wejściem  przy tu liska w idnieje 
płaskorzeźba Pugeta, przedstaw iająca B rata  A l­
berta. Koszt wybudow ania przytuliska wynosi pół 
m iliona zł.

Wyrok na szajko żydów-komunistów
Sąd A pelacyjny w Krakowie ogłosił w sobotę 

wyrok na 31 kom unistów, przew ażnie żydów, któ­
rzy na  teren ie  województwa kieleckiego rozw ijali 
w r. 1936 i 1937 działalność kom unistyczną. Cha­
rak terystyczne jest, że żydzi-komuniści działali

w porozum ieniu z kościelnym kościoła narodow e­
go Łyką, który udzielał lokalu na zebrania komu­
nistyczne, a zarazem  był konfidentem  policyjnym.

Sąd A pelacyjny zatw ierdził wyrok pierw szej 
instancji, a kilku oskarżonym  karę  podwyższył.

do klasy I g im nazjów  ogólnokształcących  — m o­
gą w  dniach od 15 do 25 sierpnia składać poda­
n ia  do kancelarii g im nazjum , państw ow ego U. 
im . św. Jacka  (ul. S ienna 13), załączając zaśw iad­
czenie g im naz jum  zawodowego o pom yślnie od­
bytym  egzam inie.

Posiedzenie Komisji dla spraw 
oświatowych Rady Miejskiej
D nia 28 czerw ca odbyło się w sali p o rtre to ­

wej na R atuszu  k rakow sk im  pod przew odnic­
tw em  w iceprezydenta m iasta  d ra  S tan isław a 
K lim eckiego posiedzenie K o m isji R ady M iejsk ie j 
dla spraw  ośw ia tow ych  i zdrow otnych . K om i­
sja  rozpatrzy ła  spraw y: przyjęcia zapisu ś. p.
d ra  B ogdana h r. H utten-C zapskiego na  M uzeum  
N arodow e w  K rakow ie, nadania now ych  i zm ia ­
n y  nazw  k ilk u  ulic, budow y n ow ej pub licznej 
szko ły  poioszechnej w  P łaszow ie oraz w zniesie­
n ia  budynków  gospodarczych przy Domu im. 
B rata A lberta  przy ul. Z ielnej N r 47.

Wpisy de Miejskiej Szkoły Przy­
sposobienia w fiosp. Rodzinnym

M iejska Szkoła przysposobienia w gospodar­
stw ie rodzinnym  (Kraków, ul. św. M arka N r 34, 
parter) p rzy jm u je  w  dniach  3. VII., 31. VIII., 
1. IX. i 2. IX  w  godzinach od 9 do 13 wpisy:

1) do jednorocznej Szkoły I. s topnia  dla ab ­
solw entek 3zkół pow szechnych;

2) do jednorocznej Szkoły II. stopnia  d la  ab ­
solw entek szkół średnich  (40 godzin nauk i tygo­
dniow o przed południem ),

3) n a  K ursy  specjalne popołudniow e.

Odznaczenie za prace na polu 
więziennictwa

D nia 27 czerw ca 1938 r. w kancelarii P ro k u ­
ra tu ry  Sądu A pelacyjnego w K rakow ie odbyło 
się w ręczenie przez p. p ro k u ra to ra  p ism a preze­
sa R ady M in istrów  i srebrnego  K rzyża zasługi 
A n to n iem u  W ro ń sk iem u  za pracą na polu w ię ­
ziennictw a.

P. p ro k u ra to r  K urkow ski podniósł zasługi 
nauczyciela aresztantów , k tó ry  pracuje , aby 
przyw rócić społeczeństw u ludzi pracy. P . P ro ­
k u ra to r w ręczając p. W ro ń sk iem u  pism o preze­
sa R ady M inistrów  i srebrny  K rzyż zasługi, ży­
czył m u pow odzenia  i dalszej owocnej pracy. 
Nauczyciel odznaczony podziękow ał serdecznie 

za udzielenie odznaczenia.

Uniewinniaincy wyrok w procesie 
o strajk rolny

Stanisław  Skokoń, skazany został przez sąd 
pierw szej in stanc ji na  6 m iesięcy za udział w 
s tra jk u  rolnym . Sąd A pelacyjny w Krakowie u- 
niew innił oskarżonego na podstaw ie zeznań św iad­
ka Wołka, który zeznał, że Skokoń pełniąc straż  
koło Brzeska, nie m iał karabinu.

Oskarżonego bron ił adw. d r Grodziski.

Uniewinnienie posterunkowego
Sąd A pelacyjny w Krakowie rozpatryw ał w so­

botę spraw ę posterunkow ego A leksandra Tokarza, 
skazanego przez Sąd Okręgowy w Kielcach na 10 
m iesięcy w ięzienia za to, że w sierpniu  ub roicu 
ścigając włóczęgów strze lił dw ukrotnie z  rew ol­
w eru, ran iąc  F ranciszka Koczniarka w plecy. Sąd 
A pelacyjny w ydał wyrok uniew inniający, s ta jąc  na 
stanow isku, że posterunkow y działał w edług o d o -  

w iązujących instrukcji.

Lwów
SAMOBÓJSTWO ADWOKATA. W piątek rano

rzucił się pod pociąg na odcinku Łyczaków—Pod­
zamcze znany adwokat z Kamionki Strumiłowej 
mgr. Teodor Celewicz. Kola pociągu odcięły głowę 
i zmasakrowały ciało. Przyczyną samobójstwa był 
prawdopodobnie rozstrój nerwowy. Zmarły liczył 
75 lat.

LEKARZE LWOWSCY PROTESTUJĄ PRZECIW 
PROJEKTOWI ROZPORZĄDZENIA O PRAKTYCE 
LEKARSKIEJ. W piątek odbyło się Nadzwyczajne 
Walne Zebranie Oddziału Lwowskiego Związku Le­
karzy Państw a Polskiego, na którym  uchwalono 
protest projektowanym zmianom rozporządzenia o 
praktyce lekarskiej.

DZIAŁALNOŚĆ PAŃ MIŁOSIERDZIA ŚW. WIN­
CENTEGO A PAULO. Onegdaj odbyło się Walne 
Zebranie lwowskiego Stowarzyszenia i Zjazd Dele­
gatek Metropolitalnego Stowarzyszenia P ań  Miło­
sierdzia św. Wincentego a Paulo. — Przedstawione 
sprawozdania wykazały, że na terenie Metropolii 
lwowskiej pozostaje pod sta lą  opieką Stowarzysze­
nia 1.675 rodzin ubogich, 12.19-4 osób. P ań  czynnych 
pracuje 371, członków wspierających 895, czyli w 
porównaniu z rokiem ubiegłym o 334 członkiń wię­
cej. Rozdano w roku sprawozdawczym 95.485 kg 
żywności; 17.302 litrów mleka, bezpłatnych obiadów 
97.187, opału 109.772 kg, odzieży 5.780 sztuk. Dochód 
wynosi) 210.658 zł. Rozchód 188.920.— zł. Do Prezy­
dium Metrop. Slow. wchodzą ks. dyr. dr Bartłomiej 
■‘szulc, Kazimiera Skwarczyńska, Zofia Goluchow- 
ska, Olga Kovess, Stanisław a Riedlowa.
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Wójcik mmi czeksl z wyjazdem 
do Czechosłowacji

Prasa w arszaw ska w edług Polskiej Agencji 
A grarnej donosi: — B. m in ister Wójcik, k tóry  był 
przy jęty  przez P. P rezydenta Rzplitej w Spalę, 
złożył w starostw ie krakowskim prośbę o wydanie 
mu paszportu  do Czechosłowacji i przedstaw ił cel 
podróży. Wobec tego, że s ta ro s ta  pow iatu krakow ­
skiego dr W nęk przebywa na urlopie, z którego 
ma obecnie powrócić, oświadczono p. Wójcikowi, 
że na decyzję m usi poczekać aż do chwili pow rotu 
staro sty  Wnęka z urlopu.

Koło fi o M ó w  za sesja oadzw. 
w sprawie oddłużenia

Jak  nas in form ują z W arszawy, we w torek ma 
się odbyć plenarne posiedzenie Koła Rolników, na 
którym  dyskutowana będzie sprawa oddłużenia 
rolnictwa. Podobno istn ie je  tendencja, by Koło

R Y T O W N I K
Józef Marczyk
K r a k ó w ,  św. Tomasza 24 

Telefon 113-84. 
P ie c z ę c ie  gumowe i m e­
talowe. O dznaki i nagrody 
sportowe. — Tablice em a­
liowane i ry tow an-. Gwoź­
dzie do sztandarów. M ono­

gramy i grawury.

Blacharsk ie , w odocią­
gow e, roboty  nowe i 

naprawy wykonuje najtaniej 
Michał Popow, Kraków, sw. 
Tomasza 2. Telefon 188-92.

SZCZELARZE! Mio- 
darki, podkurzacze, maski, 

sita, węzę sztuczuą, wszelkie 
inne przybory poleca na jta ­
niej Michał Popow, pracow ­
nia blacharska, Kraków, ul. 
św. Tom asza 2, w podworcu, 
tel.188-92. Cenniki wysyłam.

/C hrześcijańska składni- 
ca skór, Kraków, Długa 

67, tel. 155-36, poleca skóry 
obównirze, rym arskie pasy 
transm isyjne oraz przybory 
przy dostawach dla P . T, 
W ojsk oraz Zakładów i t. p. 
proszą żądać oferty lub p ró ­
bne zamówienie.

P E K T O R A L IK I
k o l o r a t k i

gumowane dla P. T. Księży, 
bielizna, rękawiczki, skarpetki 

poleca:

ROMAN
S Z C Z E R B A

KRAKÓW 
ulica Floriańska L. 40.

iotade* ckocy
leczą Zioła z głębin m orskich 
Fr. L e n e r t ,  Sławkowska 6.

C a ł o n  Dzieł Sztuki W ójcie- 
D  chowskiego, K r a k ó w ,  
św. Jana 3. N ieustająca wy­
staw a sztuki polskiej, ceny 
przystępne, dogodne spłaty.

A  r ty k n ty  plażowe, per- 
fum eryjno-kosm etyczne, 

drogeryjne poleca na wyjazd 
po cenach niskich drogeria  
Mgr S u c h e c k a, Kraków, 

Rynek Gł. 12.

S p r z e d a m  w  Z akopa­
ł a  n e m  w dobrej dzielnicy 
willowej dom 10 ubikacji, 
2 szklone w erandy, ogródek 
(tylko chrześcijaninowi). C e ­
na 22 tysięcy złotych. Bliż­
szych informacji udzielę za 
przesłaniem  znaczka pocz­
tow ego. Zakopane. P o ste  R e­
stan te . Legitym acja N r 528.

KU R S Y  SAMOCHO­
DOWE, K raków, dawniej 

Szewska 1, obecnie p rzen ie­
sione Krupnicza 14, tei. 
206.88, prow adzone przez fa ­
chowców. Praw o jazdy gw a­
rantow ane, wpisy codziennie.

f k j c i e c  rodziny znajdują- 
^  cej się w skrajnej nędzy 
błaga o jakąkolwiek pracę, 
względnie o doraźne w spar­
cie lub odzienie — gdyż 
pozostaje bez wszelkich śro d ­
ków do życia. Łaskaw e zgło­
szenia lub ofiary dla nich 
p r z y j m u j e  A dm inistracja 
„Głosu N arodu", dla „zroz- 

patrzonych".

tl, li,
tuwalnie, sukieneczki, stu ­
ły, obrusy stale na  skła­
dzie — w i e l k i  w y b ó r  

wykonuje

jFr.Kopaczyuski
| Kraków, ul. Bracka 2.|

PRYWATNE DOKSZTAŁCAJĄCE K U R S Y

„ W I E D Z A ”
w Krakowie, ul. Pierackiego 14
przyjmują w p i s y  na nowy rok szkolny 1938-39. 
K ursy przygotow ują na lekcjach zbiorowych w K ra­
kowie, oraz w drodze korespondencji, za pom ocą zu­
pełnie nowe o p r a c o w a n y c h  skryptów, program ów 

i miesięcznych tem atów  do:
1) egzam inu dojrzałości — gimnazjum starego  typu 

(osta tn i rok  przygotow ania),
2) egzaminu ukończenia gimn. ogólnokształcącego,
3) z zakresu I i II klasy gimnazjum now ego ustroju,
4) egzam inu z 7-miu klas szkoły powszechnej.
U W A G A :  Uczniowie kursów korespondencyjnych 
otrzym ują co miesiąc, oprócz całkowitego m ateriału  
naukowego, tem aty  z 6 głównych przedm iotów  do 
opracowania. N adto  obowiązkowe egzam iny badają 
3 razy w ciągu roku szkolnego postępy uczniów. 

W ykładają tylko wybitne siły fachowe.

Rolników wystąpiło do Prezydenta Rzplitej o uzu­
pełnienie odpowiednimi ustawami programu obec­
nej sesji nadzwyczajnej lub o zwołanie jeszcze je­
dnej sesji nadzwyczajnej specjalnie dla sprawy 
oddłużenia rolnictwa.

Komornik Sądu grodzkiego rew. IX. w Krako­
wie, ul. Zyblikiewicza nr. 5. Sygn. IX. Km. 1584/38 
ogłasza, że na publicznej licytacji w dniu 5 lipca 
1938 r. od godziny 1 i-tej popoł. w Krakowie, przy 
ul. Długiej 23, sprzedane zostaną: urządzenie domo­
we, fortepian krótki czarny, garderoba męska.

Ruchomości powyż. wymienione oszacowane zo­
staną w dniu licytacji.

Komornik Sądu Grodzkiego 
Julian Sutyla.

P o f  z n r k  
fU w S U B ffi
icA ijłuólrui
u M iu ła ,

lt/Yadame ! opóźniłem wy- 
1"A  wysyłkę wiadomych. — 
Doślę wygodny tapczan, m i 
terace, fotel-lóżko, 3alonik, 
otom anę, story, łóżeczko 
dziecinne, kołdrę Dem biń­
skiego, Kraków, św. M arka, 
narożnik Floriańskiej 26. — 

W ykonuje reperacje.

„MARTA7*
W ytw ó rn ia  szat iitu ryic zn ytii
Kraków, Sławkowska 24

parter
D e p a r ir ia n t  ze Śląska 

czeskiego, b e z d o m n y ,  
przez pół oślepły, niezdolny 
do pracy — błaga o w spar­
cie na  zakupienie sobie skrzy­
piec, żeby m ógł zarabiać 
na życie. Łaskawe datki 
przyjmuje dla niego A dm i­
nistracja „G łosu N arodu".

pio nv
P R M z r n y '

z . ziEm eichi
Hralcdui, PI. marjactt* 2

Telefon  1 2 5 - 9  f  
ŻĄDAJCIE CE Hm u d  UJ

mm m r n r n
CONCORDIAP i e r w s z o r z ę d n y  

Zakład P o g r z e b o w y
Pi. Szczepański 

T elefon 10S-81.
Urządza pogrzeby  od najskromniejszy cbdo naj­
wspanialszych, przeprow adza ekshum acje i przew o­
zy zwłok do w szystkich krajów . Mniej zasobnym 

daleko idące ustępstw a.

T 1 O S Z K L E N I A  
i f  B  B  R A A M a  Mm A R T Y S T Y C Z N E

od najskrom niejszych do najbogatszych  w ykonuje od 1902 r.

Krakowski Zakład Witrażów
S .  G .  Ż E L E Ń S K O  al. K rasińskiego 23.

T elełon  106-16. — P. K. O. 405-506.

Jakość ńajwyższa. Ceny niskie.
P rojek ty  i o ferty  gratis . 15 złotych  m edali.

^  P in g w in  ch ło d z i, P in g  w in  s ło d z i,
Pin g w in  każdemu dogodzi. ^t|

-"lASiJSis.-

Istnieje przeszło 100 lat
Odznaczona 20 -tii p re m ia m i, 2-m a g r o d a m i  p a ń s tw o w y m i, 1 0 -n u  zło ty m i m edalam i 

G ran d  PrŁx R zy m  1926
Złoty medal Gniezno 1925, Złe ty medal Rzym 1926.
Złoty medal Ministerstwa Przemysłu i Handlu, Częstochowa 1926
Złoty medal Wilno 1928, Złoty medal P. W. K. Poznań 1929, Złoty medal Wilno 1930

O d l e w n i a  d z w o n ó w  
Karo la

Schwabego
w Białej kolo Bielska
Poleca d z w o n y  dowolnych wiel­

kości i o wszelkich życzonych tonach, 
o niedoścignionej jakcści śpiżu, czy­
stości głosu dzwonów pojedynczych 
zespołów kilku dzwonowych.

Dostraja nowe dzwony pod gwaran­
cją czystej harmonii do już istnieją­
cych.

Przelewy pęknięte d z w o n y ,  przt- 
montowuje stare systemy dzwonienia 
na nowe.

^Wykonuje kompletne Konstrukcje że­
lazne zastępujące całkowicie dzwonni­
ce lub konstrucje drewniane w. wieży.

Dostarcza napęd elektryczny do dzwonów każdego ciężaru!
Ceny najniższe! Długoterminowe spłaty!

Przedpłata miesięczna w Krakowie bez odniesienia 4.50 zł, z odniesieniem 5 zł. 
Na całym obszarze Państwa Polskiego z przesyłką pocztową 5 zł, za granicą 8 zł.

Konto P. K. O. Nr 415.730f
1 .Redakcja nie zamówionych artykułów nie zwraca i nie honoruje, listów nie 
j opłaconych nie przyjmuje. Redakcja przyjmuje strony od godziny l i  do 15>tej.

C E N Y  O G ŁO SZE Ń
Ogłoszenie zwykłe za wiersz milimetrowy, . , , , . ,  r ' , 2C gr
Nadesłane strona 9 - t a ............................ ....... , * • « , ' n ’ « 50 gr
Komunikaty „ „ „ £ 60 gr 
Komunikaty na X „ „ » ) '■? « 70 gr 
Drobne za wyraz i . . • . S 5 , a . ' » a j’ .  10 gr 
Układ tabelaryczny o 50% drożej. — Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%.

.Wydawca: za „Katolickie Towarzystwo Wydawnicze" Ska z o. o. dr St. Kijak. — Redaktor odpowiedzialny mgr Konstanty Turowski
Drukarnia Polska, Fr. Zemanka w Krakowie.


